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Krwawy terror szaleje w Wieiiniu
Zurych (NR) Dawna Austria 

zaczyna już odczuwać skutk! 
AnscMussu — nie tylko w dzle-_ 
dżinie gospodarczej Poza otwar­
tą walką z Kościołem, wyrażają- 
tą  slą w prześladowaniu kapła­
nów i w teroryzowanlu wiernych 
— poza s ie rzo  tym Kultem po- 
gahsKlm I propagandą za wstę­
powaniem du narodowego koś­
cioła niemieckiego narodu", roz­
poczęła się „akcja likwidacyjna"

„m arksistow skich elementów  
czyli mówiąc pop-ostu: notorycz­
ne napady, morderstwa, aresz­
tow ania. I porywania wybitniej­
szych działaczy środowisk robo­
tniczych Wiednia I miast auslrlack- 

W drleinicach robotniczych W ie­
dnia na Otaksrlngu I we Florls- 
dorfle nie ma dzisiaj ani jednego 
bloku mleszkaFneyo, gdzie by nie 
opłakiwano najbliższych „zagi­
nionych", lub wręcz „zilkwido-

Czy wojska sowieci przeffiaszeruit przez Rumnnję
G e n e w a .  Komisarz iuduwy L it­

winow odbył wczoraj konferencję 
z rumuńskim ministrem spraw  zagr. 
Komnenem, następnie zaś rozm a­
wiał z lcerowuskiem brytyjskiej po 
lityki zagranicznel lordem Hall'faxem 

Na teP '3 t tych konferencyj krążą 
najrozmaitsze pogłoski Tw ierdzą tu ­
taj, że tak posD'esznie nawiąza­
nie kontaktów  z ministrem rum uó 
slcm stui w związku i  podjętymi

na nowo przez rząd sowiecki żąda­
niami dotyczącymi przem arszu 
wojsk sowieckich przez Rumunię.

Po k*nferencji komisarza Litwi­
nowa z lordem Halifaxem prze ista 
w ice l  jednego z mniejszych państw 
neutralnych oświadczył dziennika­
rzom, że ze strony  sowieckiej nale 
ży oczekiwać zaostrzenia taktyki i 
stanowczego sprzeciwu w sprawie 
podboju Abisynji.

wanych" przez austriackich hitle­
rowców, względnie p-zez agen­
tów „Gestapo" przy Ich w spół­
udziale

Podobne wiadomości nadcho­
dzą z ośrod ów przem ysłsw yrh  
1 okręgów górniczych Sty* fi i K i- 
ryntll. Z coraz to innych m iejsco­
wości nadchodzą w ie ść , Iż ten 
czy ów dz<ałacz „zm rł n gle" 
lub „popełnił samobójstwo".

Ludność Austrii oswoiła się 
ju t  na tyle z nowym reżimem I 
jego metodami, że orientuje się 
doskonale, co się poza tego ro­
dzaju „biuletynam i" kryje.

Stera ryżowa' t  m asy, pr-erzu- 
none brutalnie z Irpnozy „an- 
schlussow ej" w ponurą rzeczy­
wistość -  milczą na razie Jak  
długo — to o k a ż e  najbliższa  
przyszłość.

W arszaw a. Tel. w* — Onegdaj 
przybył do W arszaw y „gauleiter” 
Gdańsica, Forster , który zabawi w 
Pulsce szereg dni

Zacięte walki w  Hiszpanii
O d chwili doiś< ia wojsk g. Franco 

do morza t. j. od  dn 15 kwietn, a t o  
cza się walki na froncie 150 kim.

Front ten podzieloy jest na trzy 
i odcinki: oddziały gahcjąńskie pod  

dowód: rwem g. Aranda posuwają się 
wzdłuż brzegu morskiego w  kierun* 
ku na Castellon. G. Vallino na czele 
oddziałów nawarskich naciera na per 
ludnie w  obszarze Albocacer, Morel •

la i Casteliote, zaś g. Varela, dowo* 
dzacy oddziałami kastylskimi nacie* 
ra na Sagoute od  strony Teruelu. 
W ojskom  Franco stawia na tych 
odcinkach bohaterski opór około 25 
tys. woisk rządowych. Słota i burze 
śnieżne utrudniają działania wojenne 
faszystom.

Minister-ium obrony Hiszpanii o* 
głosiło wczoraj następujący komun i*
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twośsla, bez  obow iązku kuDua 
A załom korzystajcie pókJ zapas  starczy !

kat o sytuacji na froncie:
Armia wohodnia — na odcinku Pi 

reneiskim rządowe zdobvły wzgórze 
1413 na połnocny wschód od Elfusi.

Na froncie armii Lewantu wojska 
rządowe musiały się nieco cofnąć. 
Zai ięte walki toczą się na wzgórzu 
1339 na północny zachód od  Iglesu- 
ela del Gid.

W  rozmowie z dziennikarzami, ee* 
neral Miajia oświadczył, że w całej 
Hiszpanii centralnej, znajduiacei się 

jego " ładza panuje ład, dyscy- 
plina i wielki entuzjazm. 1

Zaobserwowałem również i na ty ­
łach — stwierdził generał Miaia — 
ten sam entuzjazm dla sprawy Repu- 
blikańskiei, co i na froncie.

Hiszpania centralna — dodał ge* 
m-rał Miaia — będzie broniona tak 
jak Madryt.

W ;edeń — W  lokalu wiedeńskiej 
żydowskiej gminy wyznaniowej u- 
mieszono ogłoszenie, że żydz.i wie­
deńscy mogą zgłaszać się po form u­
larze w sprawie emigracji żydow­
skiej z  Austrii.

R o z u u p i n  o r g .  h i t l e i o i M
w Arger.tynle "

b u e n o s  Ai-es. P ie zy d e n t  O itiz  
podpisał dekret, regulujący spraw ę 
funkcjonowania i kontroli v. szyst- 
kich istniejących w A rgentynie  
szkół cndzoziemskich.

Powodem  tego kroku jes t  fakt 
ustalony w wyniku dochodzeń i p o ­
tw ierdzający rewelację guberna to ra  
Ł a p a n i a ,  że w szkołach naredow o- 
sccjalistycznych emigran ów nie­
mieckich nauka prowadzona je s t  n  
sprzeczności z zasadami, p rzy ję ty ­
mi w Argentynie.

Dzienniki zapewniają, iż rząd w e­
zwie niemiecku: oi ganizneje naro- 
dowo-socjalistyczne do rozwiązania 
się i zaniechania wszelkiej działal­
ności politycznej. W  spraw ie tej 
am basado r1 niemiecki odbył rozmo­
wę z ministręm spraw  zagi. Cantilo,

F e le g r a f e m
Pekin — Szef nowego rządu pe­

k iń s k ie m u  Ke Min przybył samolo­
tem  z Tokio, guzie odbył rozmowy 
z kierownikami polPykt japońskiej 
Do rozmów tych koła poinformowa­
ne przyw iązują wielką wagę.

■ Rzym. — M.issoJ ni powrócił dziś 
rano  z Florencji do Rzymu

B rest  — E saadra  a tlantycka w y­
ruszyła dziś rano w doroczną po­
dróż ćwiczebną u wybrzeży Mkrok- 
ka. Powrót eskadry, k iórą dowodzi 
wiceadmirał Delaborde. nastąpił 14 
czerwca.

* Londyn — O godz. 11 ogłoszono 
urzędowo, że bilans ofiar w kopalni 
M arkham wyni si 14 zab tych i 36 
rannych,  Ictó-yrh przewieziono do 
szpitala. Li -zba górników zasypa, 
nych sięga 90. !

Sąd O kręgow y w  K rakow ie W ydział IV. 
K arny  D nia 2 0  4  1938 Syga. IV  Pr 167/38 

Sąd O kręgow y, W ydziaf IV  K am y w 
K rakow ie n a  posiedzeniu  niejaw nym  w 
dn iu  dzisiejszym  po  w ysłuchaniu w niosku 
P rokura to ra  Sądu O kręgow ego w  K rakow ie 
w ydał następujące postanow ienie: Z atw ier­
dza się po  m yśli §§ 489 493 austr. p roc. 
karn. zarządzoną i w ykonaną przez Staro, 
stwo G rodzkie w  K rakow ie d n ia  14 kw iet­
nia 1938 konfiskatę czasopism a .K rakow ski 
K urier W ieczorny N r. 193 z d a ty  14. IV  
i938 z p o w odu  treści: I) artyku łu  zamiesz­
czonego n a  stronie 5 p. t. „Tam gdzie są ­
dzi.11' przysięgli* w  ustępie od  słów  „A le nic 
do  słów  „zapew ne w olny* zaw ierającego 
znam iona w yst. z art. 154, 127 kk. — II) 
Z akazuje  się dalszegdo rozszerzania skon­
fiskow anej treści pow yższego artykułu , a  
zakaz ten  ma być ogłoszony w przepisanej 
form ie w  najbliższym  num erze czasopisma 
„K rakow ski K urier W ieczorny* i w D zien­
n iku  U rzędow ym . — III) C ały  nakfad skon­
fiskowanego d ruku  ma być zniszczony

Podpis nieczytelny
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Czasy pogańskie
Przypom inają  się czasy pogańskie. 

Krzewi się mitologiczny kult no­
woczesnych bożków. Małym dzie­
ciom każe się w dzisiejszych .w o ­
dzach '-dyk ta to rach , obojętnie jakie 
k ra je  i narody w kleszczach niewoli 
t rzym ają  upatryw ać postaci niemal­
że „boskie". Jednym  słowem : w 
tych krajach bałwochwalstwo kw it­
nie 1

•  *  *

W  prasie czytamy następującą 
notatKę : Będzie rok tem u. jak w
prowincjach Bahia i Pernaum bauce 
w Biazylji, narodziła  się nowa i 
dziwna, a raczej niesamowita religja. 
.B og iem ” był wspaniały biały koń, 
k tó ry  nazywał się Francellon, a 
prorokiem  jego był brazylijczyk 
Jose  Laurenco.

W  ciągu kilku tygodni liczba 
zwolenników „Doga" Konia s tano­
wiła legion i rząd nie na żarty  za­
in teresow ał się tym  niesam owitym  
fanatyzm em -

Francellon był koniem o wielu 
postaciach. Aloowiem za każdym  
ra»em, gdy umierał k tóryś z jego 
zwolenników bóg przyjm ował postać 
białego rum aka, abv zaprowadzić 
wiernego do raju. W yznaw cy boga 
k o n n  zaczęli do tego stopnia p rze­
śladować chrześcijan i ich m isjona­
rzy, że rząd był zmuszony wysłać 
przeciwko nim ekspedycję karną 
aby schwyciła konia i jego proroka.

Koń został wzięty do niewoli. Dzi­
siaj nie żyje Lecz Laurenco, jego 
aDostoł zdołał zbiec. O głasza  on 
zjawienie się nowego białego konia 
i już zawczasu głosi swe przekonania 
religijne, zapowiadając wojnę k rw a  
w ą tym  wszystkim, k tćry będą  się 
przeciwstawiać szerzeniu jego re-
Ugji.

* * I
„Religia” hitlerowska walczy z 

chrześcijaństwem Sw ym  w yznaw ­
com każe brać śluby pod .św ię tym  
debem*. Jak  najszerzej wyzwala 
instynkty  pierwotne. Niedługo, a 
p rzy  „świętych dębach” hasać będą 
germ ańskie F iancellony.K onie-bogi”

K. M.

Czytajcie
t,albo«albo’'
Zwyczajne W alni Zgrom adzenie
Tow. Przyjaciół Szpitala żyd. 

w Krakowie
odbęozie się we środę  dni_ 25 m aja 1938 
3 godz. ISatej w lokalu  Stow. Kupców w 
K rakowie, przy  ul G rodzkiej 40 z lastę* 
pującyn p o r i4 dkien. dziennym :

1 ) O dczytanie p ro toko łu  ostatniego W al 
n tg o  Zgrom adzenia

2) Spraw ozdanie prezydium .
3) Spraw ozdanie kasow e za rok 1936— 

1937
4) Spraw ozdanie Kom. Rewizyjnej i u» 

dzieleni,, absolu torium  ustępującem u Wy< 
działowi.

5) W ybór now ego Z arządu  i Kom. Re< 
w izv jn tj

t>) W nioski i interpelacje.
W razie b raku  kom pletu następne W iń  

»c Z grom adzenie odbędzie się tego samego 
dn ia  w tvm samym lokalu  o godzinie 18.3C 
bez w zględu na ilość obecnych.

D r L eo r L anner D r N atan  O berliindei
Sekretarz F rez ts

Pisaliśmy już o zabiegach tubyl­
czych Niemców do utworzenia w 
Polsce jednolitej organizacji hitle­
rowskiej na wzór organizacji Hein- 
leina w Czechosłowacji.

Doskonałym  przyczynkiem do tych 
zabiegów jest artykuł b. senatora  
niemieckiego A. Utty, zamieszczony 
na lamach łódzkiej .F re ie  P re sse ”.

Niemcy, zamieszkujący wszystkie 
kraje, dążą do zrealizowania mod 
nogo dzisiaj hasła; „ein Reich, ein 
Volk, ein Fflhrer".

Dużo energii w tym  kierunku 
wykazuje obywatel polski, b. sena­
tor Rzeczypospolitej Polskiej p. Utta.

Dąży on do stworzenia t. z w. 
„Volksgemeinschaft* hitlerowskiej 
w  Polsce.

Przedstaw iając  jak  doszło w Cze­
chosłowacji do ujednolicenia w szys t­
kich ugrupow ań niemieckich pod 
dowództwem  Htinleina, w ten spo 
sób pisze p. Utta o stosunkach w 
Polsce.

.C zy  nie zechcemy również 
my, Niemcy w Polsce nauczyć 
się od naszych sudecko - nie­
mieckich towarzyszy, jak s ę 
buduje wspólnotę narodow ą?!  
Nie wystarczy śledzić z wielką 
radością wydarzenia w naszej 
ojczyźnie, podziwiać dzieło 
F u eh rera  i zachwycać się wspól­
notą  narodow ą Niemców sude­
ckich. Muszą nastąpić czyny".

Otwarcie, jasno, bez dymnych za­
słonek, nawołuje polski Heinlein do 
naśladowania Niemców czeskich — 
P. U tta  narzuca się Niemcom pol­
skim jako .w ó d z ”, gotowy „p o- 
n i e ś c  k a ż d ą  o f i a r ę  na  o ł t a ­
r z u  n i e m i e c k i e j  j e d n o ś c i  
w P o l s c e ”. W zyw a  on wszystkich 
Niemców polskich do podporządko­
wania się jem u, jako głowie naczel­
nej zjednoczonych Niemców.

A pel p. U tty zyskuje oddźwięki, 
zwłaszcza wśród mieszczańskich sfer 
niemieckich w Polsce. Czytamy o 
program ach tych ugrupowań, które 
są  w iernym  małpowaniem  Niemców 
sudeckich W iadom a jes t  rzeczą, że 
głów ne kierownictwo akcji zjedno­
czeniowej wszystkich Niemców' na 
świecie, spoczywa w rękach berliń­
skiej Gestapo.

Robota Heinleina w Czechosło­
wacji jes t  wyraźnie antypaństwową, 
jest  zdiadziecką.

P. Utta  nawołuje do naśladowni­
ctwa.

A  wdęc?
Czy Polska długo jeszcze będ-ie 

się przyglądać biernie tym  irredyn- 
tystycznym  know aniom ?

Na co czeka?
Na taki rozwój w ypadków , jaki 

obserw ujem y obecnie w Gdańsku,
P. generał Kw aśniewski wygłosił 

w Gdańsku przemówienie.
.D anziger  Voi posten” tak  skwa- 

lifikował tę mowę
.w yda je  się m owa Kw aśniew  

skiego swoistego rodzaju mie­
szaniną lojalności i prowokacji 
( p r o v o k a t o r i s c h e r  A nm as 
sung)....”

Zdaniem jej hilerowskiej gadziny 
generał me powinien „prow okacyj­
nie podniecać” Polaków gdańskich(l)

Bo —
„Zgoła niezrozumiały jest 

przyk lad użyty przez Kwaśniew 
skiego, gdy mówił jako o gu­
ziku żle przyszytym  do m un­
duru  polskiego. M undur pod 
którego  znakiem G dańsk żyje, 
jest  brunatny m undur narodo- 
wogo socializmu- W szystk ie  
guziki przy  tym m undurze 
zwykły tkwić mocne gotowe 

do apelu*.
Tak bezczelnie, z iście prusackim 

tupetem , pisze urzędów ka hitle 
rowską.

I nic dziwnego, że naw et W a r ­
szawski Dziennik Narodowy* oburza 
się i p i s z e :

„ W  tym  w ypadku w ybryk  
urzędówki gdańskiej jes t  w y ją t­
kowo obskurny, bo w sposób  
zgoła barbarzyńsk i zaczepiony 
został m unaur  armii polskiej, 
której przedstawicielowi zarzuca 
się w piśmie seaa tu  gdańskie­
go prow okację  polityczną 

Chcem y wierzyć, że senat 
gdański za ten  n iem ądry w y ­
b ryk  udzieli stosownej sa ty s ­

fakcji*,
1 ylko niepotrzebnie dziennik w a r­

szawski dom aga się satysfakcji od 
senatu gaańskiego.

W szak  za urzędów ką hitlerow ską 
s to ją  czynniki centralne, bardzo 
zblizone do sfet rządowych w B er­
linie.

Przed kilku dniami wybito szyby 
w' mieszkaniach Polaków w G d ań ­
sku, którzy z okazji 3 m aja  w-ywie 
sili chorągwie biało czerwone.

Nie senat gdański wmien Polsce 
udzielić satysfakcji T o  nasze M .S.Z. 
winno wyciągnąć konsekwencje. Nie

W Sądzie O kręgow ym  w S o s­
nowcu odbyła się rozpraw a p rze­
ciwko 30-letnieinu Feliksowu H e n ­
rykowu Godow skiem u (Sosnowuec, 
Pszenna 16) oraz 51-letniemu Józe­
fowi Bachowskiemu (Będzin, Mała 
chowskiego 8j, sprawcom bestials­
kiego vvybryku na ul. Dęblińskiej 
w Sosnywcu, k tóry  omal nie zakoń 
cyvł się śmtercią 16-letniego Szmula 
Lichtiga, mieszkańca Chęcin.

Godowski 7-krrtnie ka rany  p rze­
stępca, w tym  7-letnim więzieniem 
za zabójstwo, wspólnie ze sw ym  
kom panem  naDadł u zbiegu ulic 
Dęblińskiej i Tow arow ej Lirbtiga 
i podczas gay jeden z nich trzym ał 
za ręce dćugi oblał go benzyną i 
podpalił.

Oniemiały z bólu i 'p izerażenia

W i l n o .  W e  wsi Rudnia, gm. ra- 
ostowieckiej gospodarz Jan Olesz- 
kiewucz znal -zł na polu zapalnik od 
granatu  artyleryjskiego, pochodzący 
z wielkiej wojny. Zabrał go do do ­
mu, a ponieważ gładki kaw ałek 
stali nadawał się do’ tego, używał 
go jakc kowadełka, a naw et klepał 
na nun kosę. Zapalnik służył do te 
go przez kilka lat i nikt "nawW nie 
przypuszczał że wmm kryje  się m a­
teria  w ybuchow a J Oleszkiewicz

SPR O STO W A N IE

Niepraw dą jest, że p. Rutkowski 
jes t  reDorterem„Małego Dziennika" 
wydaw anego w Niepokalanowie jak 
stwierdza ty tu ł  i treść  artykułu 
pt „Podzwonne repoterkow i z Nie­
pokalanow a” zamieszczonego w 
„Krakowskim Kurierze W ieczór 
n y m ” z dnia 24 kwietnia, natom iast 
praw dą jest, że p. Rutkow ski p ra ­
cował w „Małym D zienniku” do 
dnia 30 czerwca ly37 roku i od 
tego dnia żadne stosunki z Małym 
Dziennikiem ” go nie łączą. i
O . Marian Wójcik. O MaKsymllan M-a Kolbe.

Rektor n»a**lny Tydâ co

tylko z faktu obrazy  m unduru  w oj­
skowego, ale z faktu wzywania przez 
Uttego, polskich Niemców do wzo­
rowania  się na zdradzieckich poczy­
naniach p. Henleinn w Czechosło­
wacji.

M. S. Z. jakoś tajemniczo milczy 
w obliczu rozgrywających się w y­
padków międzynarodowych.

Mając za wyjątkiem p. Cata-Mae- 
kiewucza, Studnickiego i oenerow- 
ców — całą pozatym  Polskę za so- 
bę, wybitnie antyniemiecko nas ta ­
wioną, powinno M .S .Z  zastosować 
wobec Niemiec taki kurs  k tó ryby  
odpowiadał tym  nastrojom , a po ­
nadto  był odpowiednikiem interesów  
polskich, ściśle powiązanych z poli­
tyką wielicich państw  dem okra ty ­
cznych

Inaezej hitlerowcy niemieccy w 
Polsce p o suną  się w  swojej a n ty ­
polskiej proDagandzie, a następnie 
w czynach, tak  daleko jak Heniem  
w Sudetach. Przeciw tem u musimy 
się bronić.

Ster.

chłop ec stanął momentalnie w pło­
mieniach na kształt  żywej pochod­
ni. Przy pom ocy przechodniów —• 
świadków tej niesamowitej 1 sceey, 
zdołano stłumić ógień, mimo tego 
jednak  L. doznał bardzo ‘ciężkich 
obrażeń i niezwłocznie przewieziony 
Dyć musiał do szpitala, gdzie p rze­
leżał kiika tygodni.

Sprawcy chuligańskiego wyczynu 
zbiegli i szerząc w dalszym ciągu 
postrach Jna pe ryfery ich  [miasta,"w 
trzy godziny potem  w podobny spo 
sób Usiłowali podpalić na ulicy E d­
w arda Nnwarę (Staszica 18) i H e ­
lenę Rzezak (Sosnowiec, Będzińska 32

S ąd  skazał Godow skiego na trzy 
lara więziońia, a Bachowskiego ns 
dwa lata.

- O -

chciał wyprostow ać gwozdżie użyt 
do tego wojennego kowadełka. Po 
pierwszym  uderzeniu m łotka nastą­
piła  straszliwa eksplozja, k tóra  p o ­
szarpała  wieśniakowi ręce i brzuch 
oraz pokaleczyła oawiąee się opodal 
troie dzieci.

OleszkiCwicza wałczącego ze 
śmiercią unneszczooo w stanie ba r­
dzo ciężkim w  szpitalu pow. w Nic 
świeżu.

—oOo—

Marzenie murzynów
Marzeniem m urzynów  z Hariem u 

jest rozjaśnienie cery, tak  by nie 
Dyć w stu procentach czarnymi. 
Pewien misjonarz kaznodzieja, ochrz­
ciwszy m łodą  murzynkę, o czarnej, 
jak  heban  skórze, zwrócił się do 
niej tonem  dodającym  o tu c h y :

— Ufaj mi siostro 1 Pa^ę kroDel 
wody święconej t uczyni cię [bielszą 
ponad śnieg!..,

— Nie żądam  tyle od Pana  — 
szepcze neofitka, — marzę o tym,., 
by być, jak  kaw a  z mlekiem.

—oO«—

Podpalili na chłopcu ubranie

Straszliwa eksplozja
zapalnika
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III. Wymowa nowego sprzętu. Samolot

i jego wróg
Pułwovnik G rtędzńsk i publiKisie 

dalszy a ryku! na tenu t H  szparnł.
C ęż*' przemySł wojr-n y szuka 

rvnnów zbytu— w |ego interesie leży 
zbroić p^ńTwa i państewka, cywili­
zowanych i d ikch.

W j go interesie leżą konfliktv, je­
go agenci na pewno dostarczą broń 
każdemu, kto bv się nią chc ał tylko 
posrug’wać. Wiadomo chyba już pow­
szechnie, *e wit-lk-e zakłady Schnei 
dcr-i we Fiancji zw ązane -ą Dl sko 
ze Skodą w Czechach i z Kruppem 
w Es'en Ci sami zoroją oez skrupu­
łów n jc^ęśiej >b e walcząct strony.

D ueie zj ,wis'<o, które możni za 
obserwować zawsze, gdy się jakiś 
ąpust krwi zapowiada lub zaczyna — 
to tendencja do wykorzysta.ua Lgo 
wzrostu za iotrzt-bowania dla pozbyć a 
się i s ławien a naj-.tarszi g >. .m e  
modnego* sprzętu bardzo putizeoują 
cemu klientowi.

Po wybuchu wojny domowej w 
H sznan i można była* oc ywiscie wi­
dzieć tam i jedno i drugie. ~

Ale poza tvmi „normel ’ymi* obja­
wami spotykamy się Jw Hiszpanii z 
czvmś nowym z eksp rym ento»a- 
niem nowego sprzętu, ostatniego sło­
wa techniki uzbrojenia w celu skon- 
trol iwania jego wartości . zbadania 
metod jego użycia na wypadek nowej 
wojny światowej

Ponieważ jednak chodzi o utrzy 
manie doświadcztń w tajemn cy przed 
tymi, którzy w wojnie światowej 
znajdą się lub mogą s ę  znalezć po 
tiieprzyjatielskiej strome, do ot^ługi 
Udoskonalonego sprzętu nie dopuszcza 
się obcyi h.

Ciekawe, że Niemcy na lotnisk ch 
gdz e znajdują się samol >tv grn-rała 
V dta, me dopuszczają ani H szpanów, 
ani rzekomo nawet Włothow — j* st 
to oznaka braku wzajemn go zauLma 
wśród i ajbhższych przyjaciół.

To “am i dotyczy obsługi niemiec­
kich bater i prz-ciwlotdtzych t. zw. 
Flaków (Fiaug Abwehr-K« nom ) — do 
rych d iałek nikomu zbl żać się nie 
wolno.

Za to dowództva i techniczne 
szefostwa mem eccie i włoskie skła­
dają raporty do szt ibóv w Beri n e i 
Rzymie o wymkacn dośwadczeń i o 
koneiznych poprawkach i uJosko- 
oaleniach.

Te poprawki i udoskonalenia są 
dokonywa le najzupełniei realnie i już 
w toku o b tc  ym pojaw łv się w H s:- 
pan i „drug e w y d m ia '  sprzętu — 
.prztjrz  ne i poprawi me".

Najwyższy uczeń świata
Do ,ednej ze szkól powszechnych 

we W iedniu  uczęszcza 14-letni G o­
lia t  Paw eł Swacina, k tóry  jes t  w y­
soki na 195 centym etrów. T e n  fe­
nomen, badany przez lekarzy, zapo­
wiada, że wkrótce przekroczy w y ­
sokość dw’óch metrów. Szkoła ma 
z nim sporo kłopotów. Musiano 
specjalnie dla niego skonstruować 
ław kę  Żaden  z nauczycieli nie do ­
rów nuje  mu wzrostem. Często k a r ­
cą go słowami „Nie wstydzisz się 
będąc takim olbrzymem, zachow y­
wać się jak  mały cnłopaczek ? Lecz 
„mały chłopaczek* nie wiele sobie 
robi z tych uwag i broi tyle, ile się 
da. należąc do najwięcej swawolnych 
chłopaków z całej szkoły.

Jednakowoż mimo tajemnic, nie 
wszystko daje się ukryć. Są zestrze­
lone samoloty n ermeckie i włuskie, 
które poddano badaniom, są czołgi 
unieruchom.®ne, które tratiły w ręce 
republikanów, są nawet karabiny ma­
szynowe i zdobvte działka — legen­
darne Flaki. Te ostatnie — trzeoa 
oddać Niemcom należny ukłon —do­
stały się już w ręce republikanów zde­
montowane. aDy utrudnić icn wyko­
rzysta me.

Czy tak czy owak, coś nie coś ma­
my już do omowien a i Jo  pizemy- 
óiema nawet na podstawie tych ogra­
nicz nych daivch

Tu poświęcę kilka słów, zresztą ze 
zrozum.ał.ch nowodów dość ogólnych, 
lotnictwo w H sznanii i jego wrogo­
wi — przeciw. 1 tniczym działom.

LOTNICTWO
Lotnictwo d^ \ wa w Hiszpanii 

wyjątkową rolę — po strome gen. 
Franco samoloty niemieckie i włoskie, 
po rządowej — francuskie i rosyjsitie 
D iświadcze na 1 tnie e w H szpaaii 
są właściwie pierwszą woienną kon­
trolą tego sprzętu — w Abi -yni  wo­
bec braku przeć w oki w powie rzu- 
trudno b>ro mó ić o nrzekonywują 
cych rezultatach. Domem d iałając w 
walce z pizeciwnik em oosi id- jącym

Hitler robi testament
„Fiihrer” Niemiec jes t  tak  pewny, 

że ugi untowany przez niego system  
jest tak silny, że u trzym a się także, 
gdy jego nie stanie. Jako  człowiek 
przewidujący chce mieć jednak 
wszystko w porządku i dlatego ro ­
bi tes tam ent, rozporządzając się nie 
swo ą zresztą własnością.

Toasty  dyplomatyczne nie należą 
do tych ceremoniałów, k tóre się 
trak tu je  na serjo. W praw dzie  każde 
wypowiedzieć się mające słowo jest 
rozważane i uzgodnione, ale słowa 
ulatują, mówi rzymskie przysłowie 
i ktoby tam  wy nominał drugiemu, 
co przy dobrym  obiedzie powiedział. 
T ak ą  też wartość ma ów ogłoszo­
ny przez Hitlera w toaście tes ta ­
ment, w którym  przekazuje przysz­
łym pokoleniom niemieckim niena­
ruszalność granic włosko-niemiec- 
kich kont. jak je przyroda i polity­
ka utworzyły.

Gdy podczas narad nad trak tatem  
wersalskim pełnomocnik W łoch do­
magał się południowego Tyrolu tj. 
granicy Brenneru, w ied/iał dosko­
nale, żc po drugiej stronie eranicy 
będ /ia  słabiutka Austria , k tó rą  wy­
obrażał sobie jako państew ko buf- 
ferowe między W łochami a Niem­
cami. Mussol.ni otrzym ał też od 
Hitlera, gdy ten dopiero dobierał 
Się do władzy, zapew ienie, że on 
tj. Hitler uznaje zabór południowe­
go Tyrolu  i nie będzie popierał irre 
denty  tyrolskiej przeciw tem u  za­
borów ..

Dzis sytuacja z g runtu  się zmie­
niła, dziś niema Austrii  a Niemcy 
stały  się bezpośrednim sąsiadem 
W łoch. Czego pow ijenna ‘ dyplo­
m acja W łoch do r. '922 — chciała 
uniknąć, to właśnie stało się za ery 
faszystowskiej. I niech Ktoś pomyśli 
że przecięny obywatel włoski ten  
tzw  c z ł o w i e k  z ulicy, może być z 
tak  gruntownej zmiany m apy zado­
wolony. Czy cam Mussoiini jest 
za łow olony? W głębi duszy napew 
no nie, ale na zewnątrz lobi dobrą 
minę do kiepsk ej sry.

Coż bowiem miałby i mógłby zro 
b i ć?  Złamać oś" Rzym — Berlin? 
T o  znaczyłoby zuDełne osam otnie­
nie W łoch, a wiadomo, że w szys t­
kie państwa takiegi odosobnienia 
okiutnie  s ę  boją. W  tyrr samym  
położeniu znajduje s.ę Hi lei :  W io ­
chy to jedyny dziś przyjaciel Nie­
miec w Europie, a więc — po n ie ­
miecku — mitgefangen m itgebangea 
— obaj muszą się trzym ać poły

drugiego, aby silnie szy w iatr nie 
zdmuchną,! go sam otnego z wyżyny 
politycznej, na k tó rą  jeden wywin­
dował i podtrzym uje Irugiego*

W  każdym razie Mussoiini jes t  w 
lepszym położeniu od swego p a r t ­
nera. Zawarcie umowy z Anglią i 
pertrak tacje  o umowę z Francją  
dają  mu bądźcobądź gw rancję, że 
z tej strony nie spotka  go nie­
spodzianka. 1 tu  właśnie okazuje 
się wyższość dyplomacji włoskie; 
nad niem iteką, podczas gdy Musso- 
lini ma — jak  to się m.iwi — dwa 
żelaza w ogniu, to Hitler skazany 
jes t  wyłącznie na przyjaźń włoską. 
A  ta  jest, jak  uczy historia, tak 
niepewna.

Jeżeli H itler  tego nie odczuwa, 
chociaż można wąipić, tym  lepiej 
odczuwają to zawodowi dvplomaci 
niemieccy, k tórzy chyba nie zapom ­
nieli jeszcze rok 1915. Zam iast po­
mocy, do której W łochy były t ra k ­
tatowo zobowiązane, m ocars tw a 
centralne prosiły  «bodaj o neutral­
ność i otrzymały cios w plecy. Czy 
w przyszłości nie może być taksa- 
mo ? W łosi  są  narodem  realizmu 
w polityce — tego nauczyła ich 
kilkusetletnia niewola Czy mieliby 
dla elektu, dla „osi" w swym  wozie 
dyplomatycznym  utrzym ywać a mo 
że popierać kogoś, co siedzi mu na 
ka rku  z wiecznie wyciągniętą groź­
ną  ręką po za tak  drogo okupiony 
B re n n e r?  f

M amy wrażenie, że Mussońni u ś ­
miechnął się — oczywiście w duchu 
— słysząc z emfazą wygłoszony te 
s tam ent swego obecnego przyjacie­
la. Może i omyślał, że tes tam ent 
ostatecznie jes t  tylko św.stkiem 
papieru. F.

—oOo—

Walka bocianów
W  ub. tygodniu zleciały do gniaz 

da na oborze p Pelagn Ciesielskiej 
w Szerzawach, pod Mogilnem dwie 
nary bocianow. UpodoDały one so­
bie jedno gniazdo i uporczywie Każ 
da para pragnęła  gniazdo dla siebie 
pozyskać. G dy jedna para  drugiej 
me ustępow ała  pow sta ła  zacięta 
walka, w trakcie której 'eden  bo­
cian został tak mo"no pokłuty dzio 
hem , że spadł z dachu i zdechł, 
a drugi odleciał. Zwycięska para  
bocianów pozostała w gmeździe.

—oO o—

Ka&cTy palaci papierosów
© powinien wiedzieć

ze dobra  gilza (zwijka) 
filtruje dym  tytoniow y 
i w chłania nikotynę

ze dobra  bibułka pod­
wyższa a rom at i smak 
tytoniu,

że te zadania  spełniają  
gilzy i bibułki

M O K K A  -  A L T E S S E
lotnictwo i posiadająeym sprzęt do 
obiony przeciwlotniczej można s ę  
wszechstronnie zorientować o wartości 
bojowej sprzętu i jego taktycznego 
użycia.

W c ągu p erwszyrh miesięcy woj­
ny — do końca 1936 r. — republi­
kanie nie mieli lotnictwa prawie wca­
le, powstańcy — nieznaczną jeszcze 
ilość

W tym okresie lotnictwo Franco o- 
aegrało mimo wszystko olbrzymią rolę 
a mia.iowice ono to g łów ne zmusiło 
okrętj wojenne marynarki icpubnkaó- 
■ikiei ustąpić z gibraltarsk.ej cieśniny 
i umożliw ły wojskom afrykańskim 
Franco przt dostanie s1 ę na ląd H sz- 
pent.  Łfltwo zrozum eć, że w razie 
m m iżnosci w\ lądowania Franco w 
H szpanii, przebieg w< jny dcmouej  
skończył by s>ę dla powstańców fa- 
t-ilnie. Kolę tę spełń ły Ju ikersy nie­
mieckie i włoskie S  vwla.

N cmniej w elką usługę gen. Fianco 
od1 ło lotn c fwo włoskie na w ysiie  
Ma,o ce, gdzie garnizon wojskowy 
op m wanv przez spiskowców w k< ń- 
cu 1 'ca 1936 z opowiedział się za 
ge i Fran o Wiwczas rząd kataloński 
wy łdł z Barć-lany oddziały milicji 
republiki-ńsKiej w celu odb ó a  wyspy 
oddziały te rozbiły powstańców, lecz 
zost łv pobite pi ez lotn.ctwo włosk e 
do walki z ktorjm me m idy  am ar­
tylerii przeciwlotu czaj, am w ogól; 
żadnej, ani też własnego lotn r t  a. 
O J  tego cza-u Palma na Majorce sta 
ła s ę bazą dla iotn etwa moiskiego 
Wd ich i stamtąd bombarduj-' ono za- 
rówr > statki między B learami a 
brzegiem H szpanii, jak i pmtv hisz- 
pań kiego wyb zeża odltgte o 200 — 
250 am. od Mijorki.

Tak samo lola lotnictva Franco 
w ute sywte przeciwno Baskom bi la 
czynnikiem d cydujacym o zwtcięsi- 
ivi ■. Bi s kowe  rówtnez pozbawieni 
b ' li niemal zunełn e wloskieyo lot­
nictwa które mogliby przeciwstaw ć 
lotnikom niemieckim i włoskim, juk 
wiad mo nieliczne zresztą wypraw a 
samolotów katalońsaicn do B lbao 
pi nad Pirenejami (ok. 450 km. nad 
górskim ODSzaiem) zablid/iła we 
mgle i wylądowała r a  francuskim te- 
ryt r um, gdzie uległy rozbrojeniu i 
konfiskacie. Z d o b \e e  tak /wam go 
żelaznego oasa Bilbao było dzieł tm 
lotnictwa Franco, użytego masowo.

Inac ej jednak przedstawia s ę  Svtu 
acja ilekroć przeciwnik — (reoubl ka­
rne) — także rozoorzjdza lotnictwem 
albo sprzętem obrony przeciwlotniczej.

(Dokr ńczenie ju’ro)

im iert wtliców morskich 
następuje przeważnie 

na ladzie
D eoartam en t M arynarki Stanów 

Zjednoczonych A meryki Północnej, 
na podstawie danych statystycznych, 
s tw ierdza, że spoSród m arynarzy  
tylko 5 procent um iera na morzu, 
natom iast 95 procent na lądzie. 
W ypadk i na oceanach pociągają 
również mniej ofiar wSród m aryna­
rzy, niż w ypadki, którym  ulegają  na 
lądzie. Natomiast znanym jest, że 
10 procent wszystkich wypadków, 
k tó rym  ulegają  marynarze, zdarza 
się w skutek  utonięcia. Z tego wyni­
ka, że wielu ‘jest jeszcze wilków 
m orikich me umiejących pływać.
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Przegląd prasy
Ideał proletariacki 

i ideał miesrczanski
Swego czasu uk« ał się na  łam ach „C 1 .1 . 

su“ artykuł, w  którym  au to r konsrrw atyw » 
r.y dow odził o  walce dw óch przeciw staw . 
r.\ch  sobie ideałów : proletariackiego . mic« 
sz :rańskiego. W  Polsce — wed*tig „Czasu*' 
- -  ideałem  mieszczańskim przesiąknię-i 14 

uszyscy . Jeno  nie p rzyznają  się do  tego z 
jakiegoś n iezrozum iałego dla .Cztsu* w sty. 
du i to  jest p rzyczyną * zmagania 
się oficjalnego niejako  „teroru  id eo lo jii 
iBarksistycznej”. Ideologią tą przesiąknięte 
fą  — zdaniem  „Czasu** — róv nież niektóre 
czynniki oibozu rządzącego. Zapew ne ten 
Ostatni' w niosek, by ł przyczyna ogłoszenia 
pow . artyku łu . C hodziło  bow ittn  o jeszcze 

"jeden punkt ataku  na  min. Poniatow skiego.
„G azeta Polska* przy jęła  te l.onserw ary. 

y/ne rozw ażania pow ażnie i w  artykule p. 
t. ,,Ku jedności narodow ego ideału  społt* 
cznego" polem izuje z .,Ci.aseiii“ Zr.ów nie 
cm iesrka „G azeta Polska" upiec przv tvm 
ogniu sw ojej pieczeni totalistycznej i dc., 
chodzi do  „norm alnego" — na swoich łj« 
mach — w niosku o tęsknotach zjednoczeniu 
v. ych społeczeństw a i jego tendencji „do 
nowe i jedności organicznej id« iłu  — typu 
społeczno.polity„znego *.

„G azeta Polska" snuje swe rozw ażania 
„W róćm y jednak  do  klasyfikacji ide< 

ałow społecznych jakie u podstaw  wszel 
kiej św iadom ej po lityki państw ow ej po« 
w inny  się znajdow ać. Podział na ideały , 
rypy „proletariackie" (społecznie rady . 
kalne politycznie lew icow e) ; „m ies-. 
czańskie" (społecznie um iarkow ane wzglę 
dnie praw icow e), słuszny i trafny  d la  
przedw ojennej epoki, k tó ra  zm iennie u* 
żywając ok rtślen ia- po lityczny  ł społe. 
czny, dzieliła obyw ateli na „prawicę" i 
„lewicę" — ten  podział, skonfror.towa-- 
ny z dzisiejszą rzeczyw istością, nie w y. 
rrzym uje p ró b y  życia i rozpada się iak 
dom ek z kart".
W  konfrontacji z obecnym i stosunkam i 

w Polsce podział ten — zdaniem  „G azety 
Polskiej" — znika.

„Jeślibyśm y mianowicie podział w y. 
żej w ym ieniony zastosow ali do  całego — 
niem al bez w yjątku  — m łodego poko*. 
lenia polskiego, w stępującego dziś na 
arenę życia publicznego (a ob raz  tego 
m łodego pokolenia jest napew no najb .ir. 
dziej m iarodajnym  d la  tw orzenia typu 
ideału  społecznego Polski jutrzejszej) io 
m usielibyśm y pow iedzieć: to pokolenie 
jest politycznie — „m ieszczańskie", rpO ‘ 
łecznie jed n a ł — „proletarackie", wzgłę. 
dn ie : politycznie — „praw icow e", spo łe . 
cznit jednak  — „lewicowe". P ro letaria . 
ckość" z „m ieszczańskością", „lewico, 
wość" z „praw icow ością" pozostaje tu 
jak b y  w  stanie wzajem nej osm ozy p rz e  
m kan ia  i w spółistnienia, w obec k tć re jo  
narzucany wyżej sztuczny i sztyv ny po . 
dział staje się anachronistyczną k o a tiru lt 
clą 1 bezw artościow ą fikcją".
Z nikają  „stare" podzia ły  i pow staje no . 

w y „ideał społeczno .po łityczny  now ocres. 
nego polskiego obyw atela", k tó ry  ma — wy. 
żej w spom nianą tendencję do now ei jed. 
pości organicznej ideału  .“

, G azeta Polska" w idzi tę „jedność"
„we w spólnej zasadniczo postawie 

nacjonalistycznej 1 społecznej całego pra 
wie m łodego pokolen ia , przy czym p o . 
stawę społeczną rozum iem y jako  prze. 
ciwstawienie dotychczasow ej postawa' h i  

dyw iduałistycznej, k tó ra  by ła  w łaśsiwą 
przezw yciężonej epoce liberalizm u i ato* 
mizmu społecznego N acjonalistą jest 
dziś bowiem n.e ty lko  m łody Polak z 
O ZN , O enerow icc, Falangista czy czło- 
neK S tronnictw a N arodow ego Jest nim 
ta k ie  m iody  Piastow iec, czy W iciowicc.
I na odw rót. „Ikarem " społecznym  czy 
(używ ając określenia potocznego) rad y . 
kałem  społecznym , św iadom ym  koniecz. 
ności g łębokich reform  społeczno.gospo. 
darczych w  now ej Polsce, jest dziś nie 
ty lko ludow iec, ale także nacjonalista 
spod znaku O Z N  S tronnictw a N ar odo. 
wego czy O N R -u*.

W inston  Churchill wygłosił wid* 
ką mowę w Manchester na temat re> 
formy Ligi Narodów. W edług  zdaj 
nia mówcy zadaniem Ligi N arodów  
powinna być ochrona mniejszych 
państw od napaści większych W  tym 
celu polityka angielska dążyć po win. 
na nieustannie do powiększania 
swych zbrojeń, które chroni: również 
maja Ligę Narodów.

Po zawarciu przez Francję j Anglie

soiuszu wojskowego dążyć należy do 
przyciągnięcia do tego so uszu innych 
państw, ak "Węgry Jugosławia, R u­
munia i Czechosłowacja, Prócz tych 
państw W inston  Churchill wspem* 

j niał również o Bułgarii, Grecji 1 Tur* 
cii W  końcu irinister wypowiedział 
się przeciw ściślejszemu po rozum: 
niu z Niemcami, uważając, że Hitler 
i tak nie dotrzyma żadnego zobowią* 
zdnia.

Walki Pirenejach
Z  M adrytu  donoszą, że bohaterski 

opór stawiany przez 43*ną dywizję 
.republikańską działającą w  okolicy

Nie pow inna nas dziwić ta ocena ob li. 
cza m łodego pokolen ia  przez „Gazetę P o l. 
fką". Jak tendencje „zjednoczeniow e" p o i  
znakiem  O Z N , panujące w redakcji „G aze. 
ty  Polskiej" przypisyw ane są całemu spo . 
łeczeństw u, rów nie zrozum iałe jes t ocenia, 
nie oblicza m łodego pokolenia na  podsta­
wie nielicznego, choć wielce krzykliw ego 
odłam u m łodzieży. A le niestety. Opró«.r te . 
renu akadem ickiego, na k tórym  opiera swe 
rozw ażania „G azeta Polska ”, są jeszcze in . 
ne. Są jeszczt m łodzi robotn icy , m łodzi 
chłopi, m łodzi inteligenci, k tórych  rów nież 
łączy coś, co w praw dzie nie nazyw a hę 
.nacjonalizm em ", ale patriotyzm em , ale timi 
łow anieir swego k ra ju  i swych w spółbraci- 
obyw ateli I ta  właśnie młodzież łączy pa. 
trioryzm  z radykalizm em  z  koniecznością 
przem ian społecznych, w nich w idząc do. 
bTO oiczyzny. A le t a  m łodzież nie z O N R , 
nie z „Falangi" i nie Stron. N arodow ego, 
lecz spod  innych dem okratycznych znaków  
nie głosi szum nych frazesów  „radykalnych" 
i szum nych słów  o miłości do  robotn ika 
pełskiego, rzucając rów nocześnie w czasie 
jego święta bom by i petardy . A le niestety, 
„G azeta Polska" tej m łodzieży nie w idzi, 
nie rozum ie ich pragnień i żądań. „G azeta 
Polska" w idzi ty lko  m łode Dokolenie w 
tych — jakże nielicznych wobec ogrom u 
masy m łodego pokolenia inaczej myślące, 
go  — spod  znaku  Falangi, O N R  i S ti. N a . 
rod . m łodych. Trzeba to zrozum ieć, a ty n  
samym w yrozum ieć redak to rów  „G azety 
Polskiej". C zują oni swój związek psychi. 
czny i ideow y z tą w łaśnie m łodzieżą oe. 
nerow o»falangow o.narudow ą. D robnym  te« 
go p-zykładem  był atak „G azety Polskiej" 
r.n święto p racy w jednym  szeregu z inny . 
mi organam i, reakcji. Form y by ły  jc iu  
bardziej dystyngow ane. N ie używ ano „i.ilo. 
d z rtń czy c h “ bom b i p tta rd .

„Inteligencja zwraca się 
przeciw endecji**

Rozzuchw alona swymi ostatnim i „sukce­
sami-11 na terenie n iektórych organizacji le . 
karzy, adw okatów  i inżynierów , ruszyła 
endecja d o  ataku na organizację dzienn i, 
karzy i literatów  stolicy S potkała jednak 
„narodow ców " niem iła niespodzianka. Jak 
już podaliśm y w w iadom ościach, wszystkie 
kandydatu ry  „narodow ców " do  zarzadu u 
p ad ły  w  głosow aniu przy przygniatającej 
w iększości dem okratycznych głosów. Pisze 
o tym „D ziennk Ludowy"

,,'JTniosków żadnych endecy nie m y ­
li odw agi postawić, bojąc się klęski i 
ośm ieszenia W ieloletni prezes S yndyka, 
tu, Stefan G rostern  zdecydow any dem o. 
krata który  ze w zględów  osobistych nie 
przyjął ponow nej kandydatu ry , by ł przed 
miotem gorących owacyj i został je d n o ­
głośnie w -b ran y  seniorem  Syndykatu .

N auka  jedynie stąd jasna: trzeba Je* 
cyzji organizacji i p racy a niebezpiecseń 
stwo endeckie przestanie b* ć groźne, 
skurczy się i rozwieje w nicość"

Val cTAran i Sort w Pirenejach, ini* 
weczyl nadzieje’ faszystów na opa* 
nowanie odcinka pirenejskiego. Dv* 
wizia ta, składająca się z wyboro* 
wych wojsk obficie zaopatrzona w ży 
v ność, broń i amunicję nie ogranicza 

. sie iedynie do obrony swych pozycji 
lecz zagraża coraz wyraźniej tyłom 

I /.armii g. Franco N a kilku odcinkarh 
I p-renejskich wojska republikańskie 

rozpoczęły przeciwnatarcie
Minister spraw zagranicznych. Res 

ruhlik i Hiszpańskiej Alvarez del 
Vavo, przejeżdżając przez Paryż w 
drodze do Genewy, udzielił prasie 
'\aryskiej wywiadu, w którym stwier 
dr.it. że nadzieja faszystów na złama* 
nie oporu wojsk rządowych nie spia 
- ''ziły się. O d  szeregu tygodni wot- 
ska g. Franco nie posunęły się na 
froncie wschodnim ani o krok na* 
p r z ó d .  P o g ł o s k i  0 rokowaniach z g. 
Franco pozbawiane są wszelkie- pod 
stawy. W ojska  rządowe walczyć be. 
da do statmej kropli krwd.
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400.000 żo łn ier/y  chińskich  
zamyka drogę najeźdźcom
Według ostatnich wiadomości z 

frortu na odcinku nank’ńskim zmotor 
tozowatre jednostki japońskie prze­
kroczyły Tauning, kierując Się na 
Hai-.zai. Odległość pomiędzy japoń­
skimi gru, airii operacyjnymi, naciera­
jącymi na S u c a n  od południa i pół­
nocy, wynosi ebecnie około 150 km, 
Poiii w az  n a  odcinku frontu lnnghaj- 
skiego zgrom*dz"nych jest 400 tyś. 
żołnicz.y ch  ń s k i c h ,  należy się liczyć 
z rozstrzygającą bitwą o Suczau i na 
odcinku kol-i luughajskiej pomiędzy 
Suczau i Kaifeug.

Dzień dzisiejszy zadecyduje  
o stosunkach  

niem iecko-czeskich
P raga  W  czeskich kołach poli­

tycznych panuje przekonanie, że 
dzień dzisiejszy będzie krytycznym  
w  stosunkach czeskich. Według, do- 
głosek krążących w Pradze dziś 
odbedzie się w  Berlinie nadzwy­
czajne posiedzenie rządu Rzeszy 
pod przew odnictw em  kanclerza H i­
tlera na k tórym  pow-zięte będą do­
niosłe decyzje.

Po raz pierwszy od dłuższego 
czasu wydano zakaz działalności 
„Ruchu Młodych" ONR. — „Falan­
ga,, na terenie W ileńszezyzny.

—0O0—

Straż graniczna p rzy trzym ała  za 
przem ytnictwo w kwietniu br. na  
terenie od Tarnow skich G ór do 
Rudy 311 osób, w  tym  dwóch oby­
wateli niemieckich W arto ść  prze­
m yconego towaru wynosi 34.000 zł

i S O | - -----

Wzrost kosztów 
utrzymania

Kosziy utrzymania w kwietniu b. r. 
ltkko S/ę podniosły, co przypisać na­
leży pewnemu podróżnieniu niektó­
rych artykułów źywrosciowych. Wed­
ług danych Głównego Zarządu Staty­
stycznego, ogólny wskaźnik kosztów 
utrzymania rodziny robotniczej w 
War zawie wyniósł w kwietniu 60 •  
wobec 60 8 w marcu r. b i 61.3 w 
kwietniu 1937 r. Wskaźnik poszcze­
gólnych grup kształtowały się jak 
następuje (pierwsza cyfra z kwietnia 
1937 r ,  druga z marca, trzecia z 
kwietnia ly38 r.) źywneść 52 9 — 
52 0 — 52 1, alkohol, tytoń 94.1 — 
94 1 — 04.1, opał, światło 73.1 — 
72,4 — 72.4, komorne 96.9 — 96.S— 
96.3. odzież, obuwie 60.3 — 62.7 — 
62.G, inne 00.7 — 90.1 — 90 1.

Ogólny wskaźnik kosztów utrzyma­
nia rodziny pracowników umysłowych 
w Warszawie wynosił w kwietnia 
1937 r. 62.9, w marcu 1938 r. 62.7, 
a w kwietniu r. b. 63.3 i kształtowali 
się w poszczególnych grupach jak na­
stępuje żywność 52.2 — 51.8— 53,1, 
alkohol, ty.oń 97.7 — 97.7 — 97.7, 
opał, światło 7 .9 — 70 2 — 70 2, 
mieszkanie 70 0 — 72 /  — 72.7, 
odzież, obuwie 56 8 — 57.6 — 57,6, 
higiena 1 zdrow e 70 1 — 69.5— 60.5 
inne 82 3 — 82.6 — 82.6.

—0O0-

Docent Cywiński
;nle będzie zwolniony

W a r s z a w a  — Na posiedzeniu 
gospodarczym W arzaw skiego Sądu  
A pelacyjnego rozpatry wano dziś po­
nownie podanie obrońców decenta 
Cywińskiego o zmianę środka zapo­
biegawczego. Sąd Apelacyjny posta ­
nowił utrzym ać wobec doc. Cywiń­
skiego dotychczasowy śtodek  zapo­
biegawczy w postaci aresztu. Uwz­
ględniono natom iast wniosek obrony 
w sprawie powołani" 3 dodatkowych 
świadków na rozprawę apelacyjną.

—0 0 0 —

m i  nfuiorzeniem  n m q n
Stronnictwa Cnłopsklrgo

Kielce (PAA ). Pc dłuższej nieo­
becności przybył na teren  powiatu 
jędrzejowskiego b. poseł W aleron, 
obecnie inspektor samorządowy, O d­
był on szereg konferencyj, w któ­
rych brało udział po kilka osób. P, 
W aleron  zapowiedział, że przystąpi 
do wydania nowego pisma cnłop- 
sklego oraz do formow-ania nowej 
organizacji chłopskiej. Szereg  osób, 
biorących udział w konferencjach, 
podkreśla, że powstawanie nowych 
politycznych organizacyj chłopskich 
m a małe szanse powodzenia.

—oO«--

Niem cy m  prowadzić ap itacię
w Polsce

W arszaw a  — jedno  z pism w a r­
szawskich donosi, że z Berlina na­
deszły  dla niemców' w Polsce nowe 
astrukcje Mianowicie żądania mniej­

szości niemieckiej w Polsce m ają  
iść w  k ie ru n k u :

1) współudziału w samorządzie 
terytorialnym  i gospodarcym;

2) dopuszczenie mniejszości nie­
mieckiej do urzędów  panstwrow'ych

3) zaniechania paicelacji m ają tków  
memiecich;

4) rozszerzenie sieci szkół pow;-. 
szechnych i w yższych;

5) swobodnego prowadzenia agi­
tacji na ziemiach polskich

Reabzacją owych „żąda»“ ma się 
właśnie zająć „jedeolita” organizacja 
niemieka.

—o O o —
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Dziś w kinoteatrze „W ANDA’*
jeden  z wielkich cichych dram atów 
jaiue rozgryw ają  się przed Sądem  

■ ' d l a  N i e l e t n i c h ZAWINIŁAM W zruszające dzieje młodej dziew­
czyny w p lątanej w sięć initryg 
w i e l k o m i e j s k i e g o  b a g n a  

W  rolach g łów nych : ■ --

W sob >tę dn 14 bia. o g. 3 pop. ♦  W „ edzielę dm» 15 bm o g 10 i 12 przedpołudniem

Poranki l i p n e  t i a m r y  H uiarskid n ll
w a ż n e  n u m e r y
TELEFON ICZNE 
Straż ogniow* 121-11 
Zegarynka 98 
Poczt, biuro siec. 143 00 
Centr. międzym 87 
informator telef. 137-06 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol 121-08 
Centr. Kazownl 152 05 
Centr elektr. 150 76 
Centr. Wodociąg. I’ 1-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDa RZ RZYM. - KATOLICKI
Środa Franciszka 
Czwartek Pankracego

1 eatr
Z T eam  M. im. J. Słow ackiego

Dziś w środę z pow odu przedstaw ień 
c la  m łodzieży krak . szkol średnich (wy< 
sprzedano) — wieczorem przedstaw ienia n;e 
będzie

Ju tro  w czw artek z pow odu rocznicy 
zgonu M arszałka Piłsudskiego tea tr nie* 
czynny.

VT piątek kom edia B. N u s ić a  „Pani mi« 
n isirow a“ w opracow aniu scem cznym reż J 
K arbowskiego

P lan przedstaw ień: ś ro d a  11. V. rrie.z, 
przedstaw ienia m e będzie. C zw artek 12. V. 
T eatr m eczynny Piątek 13. V „Pani mini* 
srrowa".

Z teatru  Bagatela
Jeszcze ty lko kilka dm  w ystępow ać bę* 

Jz ie  na scenie teatru  Bagatela u lubieniec 
publ czności krakow skiej, k ró l hum oru F.ro* 
m sław  Bronow ski, swoim doskonałym  r.o 
pertuarze satyryczno»politycznym .

P onad to  Z agadka XX w ieku 1 — Pało-..' 
j.isnow idz, suggerator „Ben*Ali“ w raz ze 
v ’oim m edium Tam arą odgaduje przyszło* 
ś;i, p rzepow iada w ypadki, odzw yczaja od 
palenia, w yw ołuje zjaw isko pożaru  i gasi 
j -  pow odzią.

N a  ekranie św ietny iilm  śpiew no tanecz* 
ny — „C aranga“ w gł rolach Liii D anuta 
oraz Jack B uchanan

Pocz o g. 5, 7, 9 .tej.

Repertuar kin
Adria: „Kombatanci" (Marceli

Chantal, Pierre Renoir).
Apollo: „Pepe le M oko  (Jean Ua*

D i n ) .

Atlantic: „Byłam szpiegiem" ęDi* 
a Parło) i „Lekarz pięknych kobiet 
Loretta Young).
Bagatela „Caragan" i Br. B ron j w 

,ki i „Zagadka XX w, Ben*Ai .
D om  Żołnierza: „Król i chórzyst* 

:r.“ (Joan Bloudell).
L O PP: „Trójka hutajska (Sie* 

ański).
M u ^ u m  • „Matura* (Simon: Si* 

non, Herbert Marshall). Ponadto 
I o datki,

I*rumień'. „I oosrwitna (M arta 
cggerth. Fritz Dougen).

Stella: „Panna Piotruś" i „Biały 
Fa^an".

Sztuka. „'W rzos" (Ćwiklińska, Ze) 
yerowicz, W ysocka).

Uciecha: „Fortancerkt (Bett<* Da* 
is).
W an d a  „Zawiniłam
Zorza; „Romeo i Julia" (Norm a 

ihearer)
K O TO PLA STIK O N , ul. Szczepan*

»ka L. 5: „Adriatyk".

Kraków do wietnora...
W przededniu bolesnej rocznicy

N a n.urach m iasta ukazały się w dn iu  
w czorajszym  artystycznie w ykonane afisze 
zaw ierające tekst odezw y N acztlncgo  Ko« 
m itetu U czczenia Pamięci M arsz. J. Piłsud* 
sklego. oraz apel P rezydenta m. K iakow a 
do obyw ateli, w zyw ający do maniiestacyj* 
nego uczczenia trzecie, bolesnej rocznicy 
z g rn u  M arsz J. Piłsudskiego, Treść wy* 
m ienionych p lakatów  b izm i jak  następuje:

12  m aja — w yrw ane serce z dzw onu i 
g łuchy w erbel żałobny  bębnów .

1 2  m aja — zatrzaśnięte w ie k j nad  legens 
dą rycerskiego życia.

12 maja — zam knięto oczy czu jn it prze* 
w idujące, oczy strażnika siły i w o ln b śu  — 
oczy Józefa  Fiłsudsidego.

Po dniach żałoby przyszły  dn i pracy 
i życia codziennego, oderw anie myślą od 
dn i klęski — d ła  dn i tw orzenia.

Postać Józeia  P iłsudskiego nie może 
stać się dla nas ty lko  w spom nieniem  histo* 
rycznym . D ostojeństw u śmierci musi towa* 
n y sz y ć  czujna pamięć o w skazaniach ży* 
ci a

W trzecią bo lesną rocznicę śmierci 
Józefa P i ł s u d s k ie j  czas jest zdać sob e 
“praw ę, czy testam ent Jego życia, czynów 
i myśli jest w ykonyw any T estam ent ten 
życiem całym w yznaczony, w iarą utwier* 
dzony, krw ią serdeczną pieczętowany gło* 
sił dwie naczelne p raw dy: potęgę Polski 
i służbę tej potędze w ierną do  ostatniego
tchnienia

W  trzecią bo lesną rocznicę śmierci 
Józefa Piłsudskiego, każdy  praw y obywa* 
♦cl musi wejrzeć w swe serce i rachunkiem

Radio
C zw artek, 12 m aja 1938

7 .3 5  pieśni z :emi w ileńskiej w wyk- ch ó ­
ru „K askada". 8.00 „M ały Z iuk  w szkołę" 
pogadanka. 1 0 .0 0  reportaż i  B elw ederu, Za* 
łobne nabożeństw o za duszę Józefa P iłsud­
skiego z kościoła arch ikatedralnego  w W ar. 
Siawie, część m uzyczna w  w yk. o rkiestry  i 
chóru P. R- oraz solistów , reportaż  z kryp* 
T' pod  wieżą S rebrnych D zw onow  n:. Wa* 
w e'u reportaż z M auzoleum  na  Rossie we 
W ilnie, reportaż z kopca Józefa  Piłsudskie* 
go na  Sowińcu w K rakow ie. 11.15 audycja 
w wyk. dzieci ze szkół im. Józefa P ihuds* 
kiego na W ileńszczyźnie. 15 30 „Trw ałe po* 
mniki wielkości" — zb io row y  m eldunek ze 
w szystkich rozgłośni polskich. 18.15 koncert 
w wyk. ork. R ozgłośni w ileńska:) pod  dyr. 
W lado^tiw a Szczepańskiego. 10 00* ririta l 
śpiew. Edwarda B endera (basł, przy  fo it. 
rrof. Ludwik U rstein. 19.20 „W  ilność tra* 

giczna" Kazimierza W ierzyńskiego, poezjo* 
r ,.,r t a j  y  wyk. chóru, recyt. i sola, v. ukła* 
d - e  \  reżyserii Jerzego R onarda Bujańskie*

2 0 .0 0  koncert sym foniczny w w rk orl,. 
PR pod  dyr. G rzegorza Fitelberga, 20.45 

v godzinę śmierci". 21.05 „Poema* żałob* 
n v “ Bolesława W oytow icza w w yk ->rł 
PR  pod dvr G rzegorza F itelberga. 21.45 

M isterium  nocy majowej" Ludw ika Hiero* 
nim i M orstina, radiofon. \  reżyserią a r. Le* 
c Pobóg . K i t o w s k i e g o ,  w ykonają

artyści teatru  im. St. W yspiańskiego

sum ienia dzień ten uczcić. M usi stanąć wo* 
oec praw dy swego życia jako  cząstki żv* 
c; j  n arodu  i o treść swej w iernej służby 
zapytać.

W  trzecią bo lesną rocznicę śmierci 
Józefa P iłsudskiego m uszą się wznieść do 
przysięgi ręce byłych, obecnych i p rzysz­
łych żołnierzy  — przysięgi na zwycięski 
miecz W ielkiego M arszałka — przysięgi 
pracy i w alk: — o  wielkość i potęgę Polslo 

N aczelny K om itet U czczenia P a ­
mięci M arsz, jo z e fa  Piłusudskiego 
W arszaw a, n a  Zam ku k ró lew s. 

O byw atele M iasta K rakow a!
Łącząc się z całym  narodem  w głębo* 

kim żalu  u trum ny Józefa Piłsudskiego, 
zgrom adźm y się w dn iu  1 2  ma-a w  karnych 
szeregach — z O ddziałam i polskich sił

zb ro jnych  na czele — dokoła w zgórza Wa» 
w elu, b y  w skupionym  milczeniu i pow a­
dź : oddać ho łd  N ieśm iertelnem u D uchow i 
W skrzesiciela O jczyzny.

W K rakow ie, dn ia  9 m aja 1938.
Prezyd. stoł król. m iasta K rakow a 

D r M ieczysław  K aplicki 
G odz. 9: U roczysta M sza Święcą Ż ałobna 
w k a ted rze  na  W aw elu — godz. 10: zło* 
zcide w ieńców  w K rypcie Srebnych DzwO* 
nów  (o d  W ładz  Państw ow ych, Arm i M ia­
sta, Z w iązku Legionistów  i Federacji P. Z. 
O . O- godz 12.15 H o łd  m łodzieży kó ł 
kiakow skich. godz. 20.25 apel ża łobny  
wojsk, garn izonu  krakow skiego i Federacji 
u o o in ó rz a  W aw elu, o godz. 20.45 —
2 0 .iS : „Chw ila ciszy".

—oOo—

Zatruwali bezFobatn. zepsutą mąką
W roku 1936]37 w zimie kupiec 

Dawid R o tier  dostarczał mąkę Ko­
mitetowi Pomocy Zimowej w poro­
zumieniu z Janem Lesn owskun i 
Motłu*-iewiczem członkiem Komitetu, 
j a k  się później okazało dostarczona 
m ąka była zepsuta, w wyuiku czego 
wytoczono wszystkim proces a sąd 
skazał R o ttera  na 1 rok i 2 miesią­
ce. Fe.ge Seifert sekretarke Rottei a 
na 8 miesięcy. Mortusiewicza na 8

miesięcy i A nnę M artusinwiczawą 
na 2 miesiące.

O d  tego w yroku oskarżeni wnie­
śli apelację. W dniu wczorajszym 
S ą d  A pelacyjny zatwierdził wszyst- 
k m wyroki pierwszej instancji. 
G łówny oskarżony kupiec Boiter  
w miedżyczasie um arł.

Bronili adw. dr S tuh r  i dr. Po- 
zowski.

-o -

Na krakowskim h ’uVn
Na Uniwersytecie Jagiellońskim od 

były się wybory prorektora w miej5 
sce prof. A. Krzyżanowskiego, któ* 
rego kadencja kończy słj z upływem 
bieżącego roku akademickiego. Pro5 
rektorem na dwa lata, to znaczy 
1938/39 i 1939/40, wybrane profeso* 
ra dra Tadeusza Dziurzyńskiego.

Prorektor Dziurzyński w ybór przy 
jął. Zarówno w ybór rektora jak i pro 
rektora podlega zarwłerdzemu ze 
strony ministra N R. i O. P.

—o<>> -
Kierowca samochodu Feliks Piasec­

ki zam-eszkały w Krakowie ul. F ran­
ciszkańska 3 przejeżdżając przez gro­
madę Izdeonik, powiat Wadowice na­
jechał na 2 i pół letniego Stanisława 
(orę który doznał złamania nogi po­

wyżej kolana Piasecki zatrzymał auto 
z-brał przejechanego Korę wraz z 
matka do auta i przewiózł do szpifa 
la OO. Bonifratrów w Krakowie. Stan 
przejechaneho Korę nie budzi poważ 
nięjszych obaw.

W arszaw a  (PA A ) W  związku z 
zajściami p ierwszom ajowym i w Kiel­
cach zostali aresztowani: p rezeą  Zw. 
Zaw. Transportow ców  „ Praca Pol­
ska, p. Rubel i Hofm an. W  K rako­
wie aresztow ano kilku studentów.

Na terenie grojaiady Kokotów, gmi­
na Węgrzce Wielkie pod Krako­
wem pod pocąg  popołudnmwy jądą- 
cy w kierunku Bochni podłożył się 
bezrobotny Stanisław Gut lat 26.

Powodem amubójstwa był prrw- 
dopodobme rozstrój nerwowy oraz 
nieuleczalna choroba. Zwłoki pizewie- 
ziono do kostmcy w Wieliczce 6o 
dyspozycji wład*

1 “Ct- <
Ubiegłej nocy organa P P. prze­

prowadziły wielką obłswę na terenie 
gramcy Prokocim — W> la Duchacka 
or8z na terenii V i IV komisariatu 
w czasie której skontrolowano 15 
melin i zatrzymano 32 osoby podej­
rzanych o rożne przestępstwa oraz 
poszukiwany* h przez różne władze.

Akademia Żałobna 
Związek Ż ydów  Uczestników W a lk  
o Niepodległość Polski Oddział w 
Krakowie urządza dnia 12 maja br. 
(tj. czwartek) punktualnie o godz 
195tej w  lokalu Związku Rmrek gł.
1 2 . Tl. p ,

K A F E - B A R
Tel. 179-99, Karmelicka 3.
Poleca doborowe napó j-  i po­
trawy — Lokal pierwszorzędny 
ceny przystęDne.
Specjalność: śniadania firmowe
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Antoni G r c y

I gdy lew skoczył •  • O

K apitan C o o b  pokazyw ał im swój mały 
■prywatny ogród zoologiczny.

— M am nadzieję, że jestesm y tu bez* 
p ieczn i?  — spytał m ały Binks.

— C o pan chce przez to  pow iedzieć?
— odparł pytaniem  kapitan.

— przypuśćm y, że lew  w yskoczy z klat 
l i !  — rzekł m ały Binks.

K apitan roześm iał się:
— N ie przelęknę się. C zy pan myśli, że 

bo ję  się lw a?
— Przecież on  może rozerw ać pana na 

kaw ałki — rzekł m ały Binks. —
— Zależnie to  od  tego, jak  będę się za  

chow y v»ał.'
— Słyszałem, że w szystko zależy od sil­

nej woli, za pom ocą k tórej m ożna u jarzm i! 
Iwa — rzeki B row n

— Ludzie opow iadają  b a rd zo  dużo  o* 
sobistych historii o lw ach — rzek ł kapitan
- • większość z nich to  piaw dziw e nonsens 
sy.

— A lt  często słyszałem że jeżeli patrzy  
się lw u prosto  w oczy, nie rzuca się on na 
człow ieka. C zy pan  kiedyś próbow ał to  u- 
czynić? — spytał B row n.

— N ie  n igdy  nic miałem okazji.
— W  każdym  razie ja  bym  spróbow ał, 

gdyż szanse na  Tatunek i tak  są wielkie, 
gdy  lew  w yskakuje z  k latk i — rzek ł B row n 
— Stanąłbym  naprzeciw  niego, spojrzałbym  
mu p -oslo  w  oczy 1...

— I starałby się pan  stw ierdzić, czy te* 
oria by ła  słuszna — przerw ał kapitan.

— Tak — rzekł Brown. 1

— Ja  wiem cobym  zrob ił — oświad* 
czył Jones — uciekłbym  co sił w  nogacl

— Lew biegnie szybciej, n iż człow iek — 
ośw iadczył kapitan.

— M e n ie  jest tak  zręczny, — odparł 
Jones — człow iek szybciej się orien tu je  i 
może dostać się tam, gdzie lew  się nie 
wciśme.

R obinson  ziewał.

wprost od ^rowy

Mleko, kot i „lanital99

Historia prawdopodobnie nigdy nie 
ustali jak się nazywał ów służący w 
laboratorium, który pewnego razu 
przez niedbalstwo pozostawił o tw ar­
te drzwi, przez które do pracowni 
bardzo zajętego chemika wtargnął 
kot. F ak tem  jest, że kut wyzyskał 
dosKonałą sposobność na zamicnię- 
tym  zawsze dla niego terem e rozpo­
cząć poszukiwania. iSla widok zwie­
rzęcia uczony się zerwał i zaczął go 
gwałtownie przepędzać. Kot p rze­
rażony skoczył na stoł pełen cbemi- 
kalii, wywrócił jakąś butelkę i m iau­
cząc wyleciał za drzwi.

Kiedy chemik zaczął oglądać szko­
dy spowodowane przez p rzestraszo­
ne zwierzątko, zauv\ arz\ ł, że w yw ró­
ciła się butelka z fermaldehydem i 
częśc tego płynu wylała się do szklan­
ki z mlekiem, k tórą  uczonemu posta 
wiono na śniadanie. (JczywiScie mle­
ko bvło nie do użycia: jakaś zgęstniała 
iekpa masa w wypełniała szklankę 
której nauka, jeszcze nie znała

Kot ł wynalazek
Chemik jako pradziwy mąż nauki 

zabrał się na tychm iast do zbadania 
substancji. S twierdził że była bar- 
dso plastyczna po rozgrzaniu, tak, 
że można ją było układać w dowolne 
formy; że łatwo się dała trwale far­
bować. Masa podobna była do zna­
nej już celul zy, ale miała nad nią 
og rom ną wyższość: nie paliła się.— 
jej nadzwyczajne znaczenie dlą prze­
mysłu, chemik ocenił natychmiast 
Służący, który zaniedbał swoje obo­
wiązki, kot który był zbyt ciekawy i 
szklanka rannego mleka stworzyły 
now ą gałąź przem ysłu, którego zna­
czenia do tej pory jeszcze nie zdo­
łał. śmy w całej pełni ocenić.

W  niedługim czasie zaczęto z ma 
sy  mlecznej czyli galalitu w ytwarzać 
najróżnorodniejsze przedmioty. No­
wem u materiałowi ustąpić m usiała 
kość słoniowa, szylkret, bursz tvn  i 
róg, był bowiem tani, bo mleko, a 
zwłaszcza mleko chude, nie jes t  drogie 
a form ald thyd  także nie jest  cennym 
p roduk tem  chemicznym. W n e t  sie 
dowiedziano, że wszystkie a ldehydy 
do któ-ych należy i rofordelhyd* m a­
ją  zupełnie ow e właściwości. Ror- 
malhedyd z wodą daje formalinę, z 
kw asem  karbolowym —bakelit t / w ,  
od  belgijskiego wynalazcy Beckelan-

da. Dzisiej bakelit jes t  jednym  z naj 
ważniejszych materiałów zastępczych

Sankcje i wetna
Jednym  z najbardziej poszukiwa­

nych surowców w Europie jest wał 
na. Św iat posiada trzech wielkich 
dostawców wełny, którzy mają mo­
nopol na swój towar; tzw. państw a 
L a  Plata Płdn Am eryce, Australia 
i Afryka Płdn Żyje tam  około 200 
milionów owiec i pi zeszło miliard 
kilogramów wełny, rok rocznie im ­
portu je  siam tąd Europa. W łochy np, 
mogą pokryć zaledwie 6 proc. swego 
zapotrzebow ania w kraiu, a Niemcy 
około 8 proc.

Udało się niemieckiemu u- 
czonemu Todtenhauptow i wyciągnąć 
nitki z kazeiny, k tó ra  stanowi 
składnik chudego mleka. W tedy  zba­
dano, że kazeina i wełna owcza mają 
ten  sam skład chemiczny. W r, 1935 
W łoch Farre tti  zaczął już wyrabiać 
z chudego m leka wełne, ale świat nie 
wziął tego wynalazku na serio. W łó 
kna  byłv łamliwie i nie dawały  się do 
brze farbować. Dopiero sąnkcje wło­
skie odcinając Italie od źródeł su ­
rowców sprawiły, że po gorączko 
wej wielomiesięcznej pracy w labo­
ratoriach i warsztatach doprowadzo­
no nitki kazeiny do stanu  nadające­
go się do przeróbki. Dzisiaj w yrab ia< 
Się z kilograma i nudego mleka pra 
wie kilogram wełny. Koszty w yro­
bu są niemal o a/a niższe, aniżeli 
wyhodowąnie produktu  naturalnego

Koniec w ieńczy dzieło
Kazeinę gniecie się w olbrzymich 

maszynach i formuje w długie białe 
wałki. Materiał teu t.zw. "sniafioco” 
dzieli się na włókna, czesze się, na­
wija na szpule, czyści Da wielu ma­
szynach i oddaje się na czółenka. 
Będziemy musieli zrewidować nasze 
dotyczasowe pojęcia: ta  wełna po­
chodzi od krowy.

Moc przędzy je s t  prawne taka  sa ­
ma jag wełna, da się prać i farbo­
wać, można ją  przerabiać na zwy­
kłych przędzalniach.

„Sma Viscosa* olbrzymie przed­
sięb iorstw a zajmujące się w y tw ór­
czością sztucznej wełny, produkuje  
dzisiaj około 20.000 kg tego mate 
riału dziennie; lanital (lana italiana, 
w łoska wełna) s tała  się już dla 
W łoch  materiałem  niezbędnym.

—o O o —

— Poniew aż nie ma okazji do wypnS* 
bow anla tych  teorii, mogę rów nież wygło* 
sić m oje zdanie — rzekł powoli

— A  w ięc?
— Starałbym  się być za nim.
— Za lw em 7*
- -  Tak.
— A  gdyby  on  się odw róci??
- -  T o i ja  odw róciłbym  się. P rzez ci« 

Jy czas starałbym  się być za nim  być ma* 
że, że lew  rozzłościłby  się, ale nie p rzv . 
puszczam , ze zdo ła łby  mnie chwycić. Na* 
turbinie, by łaby  to  ciężka praca

Słusznie zauw ażył kap itan  — i nie 
wiem, jak b y  się skończyła gra.

Spo jrza ł na b in k sa  i zapyta ł
— A  co pan  zrob iłby , gdyby  lew  u* 

ciekł z k la tk i?
— Ja... ja.... nie wiem — w yznał m ały 

Binks. — Sądzę, że zachow ałbym  siy zależą 
nie od  okoliczności G dyby  naprzyk ład  w 
pob liżu  było  w ysokie drzew o, w drapałbym  
sio na nic. — G dvby  by ła  no ra. wcisnął* 
bym  się w mą. G dyby  by ła  b roń  — strze- 
lałbym

— Jedyne słuszne postaw ienie spraw y 
— rzekł kapitan . — W ierzcie. B inks ma 
rację. T rzeba  stosow ać się do  okoliczności, 
leżeli człow iek zgóry  przygotow uje sobie 
teo rie , w  dziew ięciu w ypadkach n i  dtic* 
sięć nie może jej w prow adzić w  czyn. — 
Spojrzał na zegarek. — C hodźcie ze mną 
zahaczycie iak karm ię C harli ego.

C harlie by ł g w .izd ą  zoologicznego og­
rodu  kapitana. Przepiękny lew  ze wspama* 
łą grzyw ą, w iększy, niż wszystkie Iwy ja* 
kie kiedykolw iek w idzieli jego goście Ka* 
p itan  odsunął rygiel i

W ła 'c iw ie  n ik t nie w idział jak  rię to  
stało. Jones myślał, że lew  łapą popchnął 
drzw iczki. A le nie b y ło  czasu na rozmy* 
ślanie. Jak błyskaw ica, przebiegł obok  nich 
b run a tn y  zw ierz i B inks k rzyknął:

— Lew uciekł!
T o, co zaszło, odpow iadało  w ygłoszo­

nym  teoriom . Janes uciekał tak szybko jak 
ty lko  mógł, a za nim  pob ieg ł lew — Biegł 
szybciej. niż Jones i odległość m iędzy ni* 
mi zm niejszała się co chwila. Jones obej* 
iza ł się. k rzyknął i p róbow ał biec szybciej. 
Lew b ieg ł też szybciej.

R obinson  rów nież zachow yw ał się zgod* 
de ze swą teorią. S tarał się być za lwem 

tuż za jego ogonem , aby  zwierzę nie mog* 
ło go zauw ażyć. B ył zadow olony , że miał 
m orię ale by ł bardziej zadow olony , że Jo ­
nes by ł przed lwem i popierał jego teo- ,ę.

T rzecią teorią, zastosow aną w praktyce, 
by ła  teoria  B row na. S tanął p  'środku  o g ­
rodu , w pił oczy w  lwa, obracał się, gdy lew 
się obracał i patrzy ł, patrzy ł, patrzył.

N agle lew  zatrzym ał się, usiadf na  tył* 
m ch nogach, jak b y  się gotow ał d o  skoku. 
tT ów czas poczuł, ku  swemu zdum ieniu, 
m ocne uderzenie w ty lną  część d a ła  Ro» 
hm son, k tó ry  starał się bvć za lwem. ude* 
rzvł na niego silnie, gdy lew  się nagle za* 
trzym ał. Jones uciekł.

Z  niezw ykłą p rzytom nością um ysłu, 
R obinson  zm ienił położenie i znalazł się 
snów  za lwem. Lew szybko się odw rócił 
R obinson  uczynił zw rot Spraw iało to  wran 
ż cnie zabaw y m łodego pieska z w łasnym  
ogonkiem , ty lko , ze w tym  w ypadku  Ro* 
b inson  by ł lwim ogonem .

G dy  lew  odw rócił się p o  raz szósty, 
zauw ażył B row na, k tó ry  św idrow ał do  o* 
czarni. Z apom niał o  R obinsonie i pow oli 
zb liżał się do B row  na

Brown nie m rużył oczu. Ze skrzyżow a­
nym i oczami patrzy ł w  oczy lw a. Zwierzę 
z b l iż a ł . d e  z  podn iesioną  głow ą i pytają* 
cym spojrzeniem . Lew b y ł od d a lo n y  jesz* 
cze o pięć m etrów . Jeszcze o trzy . O  metr.

B row n zaczął odczuw ać w stręt do  te* 
orii. ale te raz  nie m ógłby już oderw ać o- 
rzu  od  lwa, naw et gdyby  chciał. Raczej 
lew  hypno tyzow ał B row na, nie Brown lwa.

M iędzy nim i by ła  ty lko  jeszcze odleg* 
łość jednej stopy.

N agle  rozległa się ostra kom enda: — 
C harlie  ł

Lew odw rócił się i u jrza ł kapitana.
— T y  nic w y chow ana bestio ! — krzyk* 

nął kapitan  — to  tam  ro b isz?  C hodź  tuT
Z aw stydzony lew  zwiesił głow ę i zro* 

bi! k ilka kroków  w  stronę kapitana.
■w P ros o 'p rzebaczenie! , rozkazał 

kap itan . I lew  polizał rękę sw ego pana.
— Całk em łagodny — rzek ł kap itan  

— gcłytby tak i n ie by ł, obaw iam  się. że bv» 
llbyscie teraz, zarow no z teorią, jak  bez  
k ilkom a kaw ałkam i mięsa. Jak  wam odra* 
zu  pow iedziałem , iedyną słuszną teorią, jest 
b ia k  teorii i zastosow anie się do  okolicz* 
tiości. G dzie się właściwie p o dz ia ł B inks?  
Z niknął!

— Jestem  tu ta j — ’ od pari nieśm iały 
głos. — Zgodnie z m oją teorią, zastosowa* 
łem się do  okoliczności. U w ażałem  to  za 
najlepsze wyjście z sytuacji.

Zaczęli ' go szukać i w końcu znaleźli 
B nksa.

W  klatce Iwa. Drzwiczki były zamknię*
te.

Staro Austria
Szybkim krokami zdąża historia.,. 

Jesteśmy świadkami wielkich prze* 
mian przebudowy mapy Europv; A u 
stria przestała istnieć 1 Prawdziwym 
dokumentem staie się więc powieść, 
opisującą schyłek monarchii aust.r<>< 
wegieslfiei. T ą  powieścią iest „Ta* 
nicz“ niedawno zmarłego proza’ka 
austriackiego, K-uola Tschuppika. Z  
wnikliwością, właściwą historykowi 
i z talentem narratora wprowadza nas 

,autor w  sw.at Austrii przedwojenne,, 
w tajniki archiwów, w  sekrety mmi* 
sterstw. w  ukryte sprężyny posunięć 
rządowych. Tschuppik jak mało kto 
rozutme czym był właściwie Juch 
starei Austrii, N a  to właśi ie tło his* 
toryczne rzucone są przeżycia doras* 
taiacego chłopca, syna jednego z a* 
rystokratów ustriackich, wraz z u Jrę 
ka wieku dojrzewania, wraz z wJzię* 
kiem pierwszej nieśmiałe' miłości • — 
Tschuppik zręcznie powiązuie akcie 
powieściową z haniebną afera pul* 
kownika Redlą, rozgrywa iaca sie tuż 
przed poczatk em wielkiej we my. 
Stary, miły W iedeń  nad modrym D u  
naiem przestał istnieć.. Dunai z mo* 
dreyo stał sie bronzowym. Tvm c e* 
pleiszy budzi sentyment ksiazka Fa* 
rola Tschukpika, tym wiecei wzru* 
szema budzi w  sercu czytelnika.

—«o°—

flowa K siążk i Teodora Dreispra
W  przekładzie Marcelego Tarnów 

skiego, ukaże sie wkrótce nowa ksią 
żka słynnego pisarz amerykańskiego, 
Teodora Dreisera. która bedz-e do­
kończeniem jego „Finansisty". Po* 
wieść ta, to  dzieje niebywałego wiło* 
tu  geniusza ekonomicznego, F. A. 
Cowperwooda. Historia jego życis. 
rozwija 1 ię przed oczyma czytelnika 
w  majestatycznym rytm e powstają* 
cych metropolii św.ata, Filadelfii i 
Chicago Jednocześnie z jedną z naj* 
większych katastrof — pamiętnym 
pożarem w Chicago, zaczyna sie za* 
łamanie kariery Cowperwooda. His* 
tona  tego upadku iest właśnie Ireś* 
cia drugiej książki Dreisera pt. „Pco* 
ces“. Bohater pada, ale pada jak czło 
wiek genialny i nawet na samvm dnie 
niedoli zachowuje wielkość ducha i 
charakteru Mało który pisarz amery 
kański potrati wywołać w  czytelni* 
ku tak  silny wstrząs wewnętrzny iak 
Dreiser, twórca niezapmr *anej „Tra* 
gedii am en kańskie,

—o o o —
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Al Capone żył  jak król
w więzieniu — Tajemniczy telegraf — Rozmowa poprzez szklaną ścianę

W Ameryce wyszła niedawno 
książkę — pamiętniki węiźnia kry 
minainega — cos w rodzaju 
wspomnień Piaseckiego. Publicz 
ność rozchwytała tę książkę, za­
wierającą wierny opis stosunków 
więziennych w U. S. A. Poniżej 
zamieszczamy fragment książki:

.P o  wyroku sądowym zostałem u- 
iokowany w więzieniu Atlanie. Więź­
niom me było tu najgorzej, o ile 
mieli... pieniądze...

Al Capone n. p. żył w Atlantę jak 
król; opow.aaano o nim, iż przywiózł 
z Chicago całe walizy, pełne pienię­
dzy, Sam byłem świadkiem, ,ak dawał 
on Kiedyś jednemu ze swych współ­
więźniów bamcnot studolaiowy.

Komiczne widowisko mieliśmy, gay 
Al Capone odbywał swe codzienne 
spacery po podwórzu więziennym. O- 
taczało go conajmniej dwudziestu do­
zorców, z Których każdy uzDrojony

; t w długi nóż, Zresztą ostrzegano 
_ a i e  przed Al Caponcm. Był on me- 
lu any i niepopularny. Bynajmniej 
z p odu swycti zbrodni, lecz dlate­
go, i uważa się go za tchórza.

A tchóiz — to najgorsza kwalif. 
katja. O Wiele gorsza w więzieniu od 
mordercy... Dawn.ej morderców uwa­
żano nawit za .arystokratów" wśród 
zbrodniarzy. Dzisiaj nie może bvć 
mowy o warstwach „socjalnych'* i 
klasach wśród więźniów. Wszysiy są 
równi — za wyjąwiem przes:ępców 
seksualnych, których nie toleruje się 
w towarzystwie „przyzwoitycn" zbrod 
niarzy. Nie dlatego bynajmniej, że po 
pełnili jakieś specjalnie nl czemne 
zbrudnie, lecz jedynie dlań go, iż ma 
się do czynienia z mespoKojm, m • nie 
żarowym elementem.
Wkrótce przeniesiono mnie z Atlantę 
do więzienia Alcatraz, pon eważ t.ie 
cnciałcm zeznawać jako świadek prze 
clwku jednemu z mvch współw-ęzriiów, 
który abił swego towarzysza.

Każdego więźnia na Sam widok 
Alcatrazu ogarnia przerażenie. Jest 10 
olbrzymia, zupełnie goła skała, która 
wznosi się pionowo z zatoki San 
Francisko. Klimat jest tam wilgotny 
r zimny. Widziałem dozorców, którzy 
pizez *.ałe lato nie zdejmowali Cię/ 
kiego futrzanego okrycia.

Współwięźniowie w mol celi przy­
witał. mnie bardzo serdecznie. Nie 
trzeba im było opowiadać mojej hi­
storii: wszystko o mnie bvło już wia 
dome...

— W.emy, że z ciebie odważny 
chłop, gdyż nie zdradziłeś towarzysza 
— powiedzieli.

Tajemniczy „telegraf więzienny* 1 w 
tym wypadku okazał się w ę c  nieza­
wodny. Mimo, że nie mieliśmy radia 
ani gazet, z najwyższym naprężeniem 
śledzony wojny w Hiszpanii i Chi­
nach. Dozorcy i faworyzowani więź­
niowie przyczyniają się do szerzenia 
wiadomości. Dowiadywaliśmy się kie­
dyś nowin z amerykańskich więzień 
jeszcze przed oficjalnym opublikowa­
niem ich.

O godzinie 6-ej rano słychać pierw­
szy dzwonek. Kto właśnie ma „dzień 
golenia**, stawia pudełko od zapałek 
między okratow«nie i dozorca wkłaaa 
tan osierkę. Po trzech minutach do­
zorca wraca: wiązień musi być ugulo- 
ny i zwrócić osterkę. O godzinie 6.20 
uderza się po raz drugi w dzwon: wte 
dy odbywa się liczenie więźniów. 
Zresztą liczyło nas się co pół godzi­
ny. O godzinie 6.30 jest śniadanie -  
kawa, chieD i owsianka. Naogół wikt 
w Alcatraz jest lepszy, aniżeli w in­
nych amerykańskich więzieniach. Na 
obiad otrzymywaliśmy mięso, groch, 
chleb. sałatę i kawę. Wieczorem d a ­
wano nam jarzyny strączkowe, pomi­
dory, jabłka i gorącą herbatę. Rozma­

wiać podczas posiłków nie wolno, 
więniowie jednak mimo to usiłują po 
rozumiewać się przy pomocy mono­
tonnych pomruków.

Miałem pracować w pralni. Kiedy 
pierwszy raz się tam zjawiłem, towa­
rzysze pracy przywitali mnie ranośnie. 
Al Capone znał mnie z Atlantę, gdy 
przemówił do mnie, odwróciłem się 
do niego tyłem i powiedziałem:

— Idz precz, Ali
Capone odpowiedział tylko: .Ohkej* 

i zostawił mnie w spokoju.
Po kolacji prowadzono nas do na­

szych c c , gdrie wolno nam było palić 
światła do godziny dziewiątej. Mog­
liśmy wtedy czytać. Niektóre r zaso- 
pisma były dozwolone, inne zabronić 
ne. Oczywiście, że chętniej czyt liśmy 
gazety, lub np. powieści kryminalne, 
to jednak było zabronione- Najcen­

niejszą zdobyczą w Alcatraz był wy­
cinek z jakiejś gazety, jakim obdarza 
li nas od czasu do czasu dozorcy. 
Wycinek taki wędrował z ręki do rę­
ki aż wreszcie stawał s ę zupełnie nie 
czytelny. Po większej części wiado­
mości te tyczyły zbrodni i proetsów 
sądowych •* *

Raz na tydzień wolno nam było 
pisać list rozmiaru dwóch stron. Z 
listów, które do nas na Łhodziły, ro­
biono odpisy w kancelarii w ęziennej, 
tak, że nigdy nie widzief śrny orygi­
nałów. Gość, który pizycnodzi do 
więzienia, pozostaje tekże pod ścssłą 
Kontrolą. Nie wolno mu podać ręki 
więźniowi, ani go nawet dotknąć. 
Dzieli ich zresztą szklana ściana i 
mogą się porozumiewać jedynie przy 
pomocy rury, Mimo to dozorcy nie 
spuszczają oka z więźniów i eh gości.

Najgorszą rzeczą jednak w Alcatraz 
to okrutna dyscyplina. Kto się tam 
raz dostał, dosłownie nie ma nadziei, 
iż wyjdzie zdrów... Nie ma tam uczu 
cia litości. Straszliwe ograniczenia, 
regulowane do najdrobniejszego szcze 
gółu życie, doprowadza ludzi do sza­
leństwa. W ciągu ostatniego roku, 
który spędziłem w Alcatraz z 317 
więźniów było 14 obłąkańców. Kie­
dyś byłem obecny, gay jeden z Dicn 
dostał ataku szalu. Wziął topór, poło 
żył lewą rękę na stole i odiąbał so- 
bi wszystkie palce. Naslępnie potoźył 
prawą rękę na stole i zwrócił się do 
dozorcy, by ten odrąbai mn palce. Co 
chwila wybuchał jakimś diabelskim 
śmiechem. Gdy opuszczałem Alcatraz 
człowiek ten był jeszcze w szpitalu 
więziennym.

Bryan Conway.

U ó ż n e

Noipunlttualiiiejszy mężczyzna
N a jednym  z przyjęć dyplom atycznych 

w Londynie grono  pan  rozpatryw ała  spra.- 
wę, który  ze znany  im m ęzczyzn A nglii 
jest najpunktualn iejszy , poniew aż stwier* 
dzono , że na  ogół mężczyźni nie są zbyt 
punktualn i. Skaiżyły  się przede wszystkim 
że naw et bardzo  wielu w ybitnych mężów 
stanu, o znanych nazw iskach na całym świe* 
u t ,  zaniedbuje znaną w daw nych czasach 
ścisłą punktualność, narażając bardzo  czę­
ste  panie dom u, naw et z racji oficjalnych 
przyjęć, na  konieczność czekania na przy* 
bycie pana dom u. W śród  prow adzących 
rozm ow ę z n a jd o w a ł, się małżonKa rn a u o  
go dyrygenta londyńsk iego  radi, Lady 
W ood. Stw ierdziła ona, że jej małżouei: 
Sir H en ry  W oou od  kilku la t całodzienny 
try b  życia ustalił co do  sekundy, przestrze* 
gając najściślej punktualność. Posunął się

aż do tego rodzaju  absurdu , że naw et w po 
życiu pryw atnym  reguluje swój czas ścis.t 
z zegarkiem  w ręku. I tak np. podczas o. 
b iadu  musi być zupa regularnie o  gudzinie 
laszej m inut sześć, ryba  o godzinie 1 min. 
11. Pl.in swego zajęcia S ir W ood  uk łada  nie 
tylko na k ilka dni naprzód , ale naw et na 
tygoęUłić, ze ścisłością co d o  m inuty. Zapy* 
tana Lady W ood, czy ta, poniekąd prze* 
sada w punktualności jej męża, nie staje się 
d la  niej ciężarem, odparła , że czuje się 
w tasnie znakom icie. Pożycie małżeńskie 
jej jest bardzo  szczęśliwe, gdyż najpuktu- 
alniejszy człow iek w A nglii każdy swój 
w olny czas pośw ięca rodzinie. N ad to  do 
m inuty regulow ana punktualność S ir Wo« 
od  a przyczynia się do  pow ażnych sukce- 
sów  w jego życiu zaw odow ym .

—0O 0-

M t w a  czteroletniego
M ały Jaś, k ładąc się spać, pobożnie 

składa rączki i m odli się: „Parne Boże,
proszę C iebie bardzo , nie daj memu ojcu 
więcej dzieci, poniew aż nie umie się z nim i 
obchodzić".

(p) T rzy  flo ty  — trzy  cyfry. W  roanew* 
ruch flo ty  italskiej zgrom adzonej na wo* 
ciach zatoki ncapolitańskiei uczestniczvly 
praw ie wszystkie okręty  w ojenne IItalii cl' 
w yraża się cyfrą 4u0.000 ton. A czkolw iek 
p rzy rost floty w ojennej w łoskiej jest szyb* 
szy niz francuskiej to  jednak  ta ostatnia 
liczy ogółem 500.000 ton. N atom iast ogól­
ny  tonaż flo ty  w ojennej A nglii w yraża się 
w tej chwili cytrą 1.100.000 ton. N a  rew ii 
m orskiej w Spithead flora angielska liczy­
ła 11 pancerników , na rewii w Neapolu> 
flo ta w łoska — 2  pancerniki.

- oOo- -

TRYBUNA SPORTOWA
Jerzy Stolarow wraca aa kort

Dowiadujemy s ę  że Jerzy Stola- 
roVv b. mistrz Polski i w ielokrotny 
reprezentant b a iw  państwowych, 
po trzyletniej przerwie wraca na 
kurt i w bież. sezonie grać będzie 
w barwach Łódzkiego Klubu Lawo 
Tenisowego

Come-back sympatycznego spor­
towca powitany będzie z cała se r­
decznością, po in tensyw nym  tren in­
gu może on bowiem dojść jeszcze 
do formy.

—oOo—

28 Anglików przyjeżdża da M e
Przed m eczem  w icem istrza Anglii ze Śląskiem

Konsulat Rzplitej w  Londynie za­
wiadomił Śląski Okręgow y Związek 
Piłki Nożnej, że drużyna W olver- 
ham pton  W anderers  otrzym ała zez­
wolenia na wjazd do Polski, Angli­
cy przy iadą do Katowic po meczu 
w Budapeszcie, 17 maja o godz. 6.34 

W olyerham ton  jak  wiadomo w 
sobotę zdobył wicemistrzostwo Ang 
lii. Mistrzem został Arsenał, k to iy

bezpośrednio po ostatnim  mei zu u- 
dał się na tournee  po kontynencie. 
P ierwszy mecz rozegrali lundy-noży­
cy w Rotterdam ie i ponieśli poraż­
kę Feyncord  w s tosunku 0:1

Ekspedycja  W olverhumpton, k tó ra  
przyjedzie do Katowic, liczy 28 osób 
Ąnglicy pierw szy mecz rozegrają  
w Pradze.

—oOo—

Sh sk  przeduje ai szermierce
W  Rybniku rozpoczęły się mis­

trzostw a szermiercze Polski pań w 
konkurencji drużynowej i mfly w ldu- 
alnej. Do mistrzostw drużynow ych 
stan ło siedem drużyn, pizyczym  
Śląsk wystawił trzy drużyny, War- 
sz.awa dwie, Lw ów i Lódż po jednej.

W decydującym  spotkaniu o ty ­
tuł mistrza Polski, Śląsk I. pokonał 
W arszaw ę ł. w' tosunku 5:4, p rzy  
czym sensacją tej rozgrywki [było 
pokonanie w icerrnstrzyni Polski dr. 
S e n n i  przez 16-letnia W ieczorkównę 
Trzecie nnt.jsi-e zajęła W arszaw a II.

W m istrzostwach indywidualnych 
pierwsze miejsce zajęła Stanoszków- 
na (Śląsk) przez Duch Markowska 
(Polonia W arszaw a). Obie  zawod­
niczki miały po 7 zwycięstw' i jed ­
nakową liczbę trafień. W obec tego  
zarządzono dodatkow e spotkanie, 
w k tó rym  zwycięstwo odniosła S ta  
noszkówma w stosunku 5:4, ijlimo, 
że Markowska prowadziła  już 3:1 
3, Schreiberow a (A ZS W  wa) 5 zwy­
cięstw. 4) G ruberow a (W arszaw ian  
k a j  4 zwycięstwa, 5) Ornatównu 
(AZS W arszaw a) 1 zw. 7) ozwedi- 
zanka (Rybnik) 2 zw, 8) Herzorzan- 
ka (Rybnik) 0 zw.
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Rożne

LEOPOLD STOFF
Kraków, Starowiślna 28. 

poleca kafle piecowe, białe 
*—  I kolorowe. ™

Gamnei kosmetyczny 
„Elizabeth" pod kier 

ELI HOROWITZ 
dhigotiwałej asystentki berlińskiego mst. chir. 
kos*. ŁLFRIDY EHRENREICH, odmładza cerę 
osuwa radykalnie pryszcze, brodawki, i t. J 
=■■«. Najnowsze preparaty m-w-Li- 
Ceny niskie. Porady bezpłatnie.
ULICA JASNA 6. m. 7. TEL. 178-68

Kursy Samocnodowe — Kraków, 
Szow ska 1. Prowadzone przez fa­
chowców. — Prawo jazay gwa­
rantowane. W p i s y  codziennie.

Olei jadalny „Korona” do nabycia 
Agola Rafineria tłuszczów i olejow 
Spółka Z, O. O. Bielsko (Śląsk)

FORTEPIAN BLUTHNERA OKazyJnle 
sprzeda HELENA SMOLARSKA 

Kraków, Sławkowska 4

PRACOWNIA KRAWIECKA LOLI EILE 
Jasna 6. Źurnale modelowe. 

Wykwintne wykonanie.

Dentysta M. Fit CHER
p rzep ro w ad ził s ie

i Frodzhiej 33 na £n. MURKU 33 [rój śa/.Krzyża]
1 il. 1 8 0 -0 3

nu m ufigsHHHT
duży w ybór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„UMBRELLO** k r a k o w
RYNEK GŁÓWNY 11 —

Uskutecznia reperacje solidnie i tamo

O U C O r  LA D E R Y  do aut, specjal­
ne lakiery do row erów  najtaniej 
„FARBO BLA SK* Kraków,-XXII. 
Kalwaiyjska 29.

LODOWNIE R Z E Z N C Z E  — GO­
SPODARCZE I T. P  NAJWIĘ­
KSZY YBÓR — SATTLER 
nRAKÓW, S T R a DOM 18

Um U P3CTLI3E
Długoletni S(ieC|alista M. Landau 
Kraków, Dietla 44, I p wykonuje 
opaski przepuklinom e różnego ro­
dzaju, Suspensi >ria. Opaski po ope­
racji Ślepej kiszk i.Przy jrnuje wszel­
kie reparacje. Posiada liczne po­
dziękowania.

P A R C E L A
Dobrze uzbrojcnć>, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania.
_  Z G ł O S Z E N I A  3 * e
k r a k ó w , u l  m a z o w iec k a  154.

Woine posaay
Pom oinlk kelnerski potrzebny od 

zaraz, zgłoszenia .C y g a n e r ia ” 
Szpitalna Nr 38

O K U L A R Y ! ! !
Każdy ozięb ziulohi dalszym cstaKeniem

ZU rokD  —  n o w o c i M i ^  l e o n i n a  n m - h r o w a '
absolwent szkoły za wodowej dla optyków w W iedi.iuOPTYK SROSSLĘR ^l±ntato?

■ ■ ■■ Dokładne wykonanie recept pp. lekarzy. %
© 3S® 6^S^et^G 3K ir  S«ŁSi)<ŁX55®6SCE®p*-:ebiCŁ6>R£SJŜ .SSC 6ł!£ nPKSSSC- m  6S9©

H U M O R
MĘCZENNICY

— G dybym  w iedział, że m ałżeństw o, to  
talca o k ropna  rzecz — nigdybym  się nie 
ożen ili

— A daw no  pan  żonaty?
— O d  w czoraj.
— C o o ?  I ju ż  pan narzeka?  T o  co ja 

.nam pow iedzieć?
— A  pan  daw no po  ślub ie?
— Już  ort całego tygodnia.

—oO o—
SAMOBÓJCA

Bara zakochanych poróżn iła  się. Nas 
rzeczona odesłała pierścionek.

W ieczorem  w ręczył jej posłaniec list. 
W zięła go drżącą d łon ią .

..D roga m oja! — pisał on. — Zm eść 
nie mogę rozłąki, życie bez ciebie <est ka» 
tuszą. Zażyłem  trucizny  i czuję już jej dzia 
łanie. N im  skończysz ten list czvtać, nie 
będzie  mnie już w śród żyw ych. Zegnaj na 
w ieki. — Twój Stanisław".

Stała b lada  w zburzona przez chwilę, 
potem  zaś spo jrzała  n a  posłańca i zaw oła,
la?

— N a  cóż pan  czeka jeszcze?
— Ten pan kazai mi zaczekać na  odpo* 

wiedź.
- • o « -

CO ROBIG
— Leoś, gałganie jeden  I C zy ty  musisz 

biegać za każdą ładną  dziew czynką?
— N o  to  po rad ź  mi, co ia mam -ob '/,, 

jeżeli każda  ucieka?

—o O o — j
DOBRA MARKA

— M otor tego au ta  — m ów i agent s v  
lnochodow y w  C hicago d o  k lienta — jest 
tej samej m arki, co używ ane przez naszą 
policję d o  ścigania gangsterów .

— B ardzo  pięknie — odpow iada k iient 
— A le  nie macie wy czasem tej m arki, 
k tóre używ ają sami gangsterzy.

— o O o —

M o z a r t  w P r a d z e
150 lar minęło n.eaawno- od chwili 

gdy 31*letni W olfgang Amadeusz 
M ozart przybył Jo Prag' Czeskiej 
na zaproszenia swych przyjaciół Fran 
Ciszka i. Józefiny małżonków Duszek 
Miał wielu sympatyków i wielbi -itli; 
jego „Uprowadzenie z Seraiu" i „V. e 
scłe Fig*ma“, które wystawił słynny 
Nostitz»Theater (Divadlo a Nostico* 
vo), okryły go nieśmiertelną sławą 
W  związku z tą rocznicą, ukazała 
sie w  Pradze pięknie wydana b^oszu* 
ra dr. Vlastimila Blazeka, która przy 
permna dzieje pobytu  kompozytora 
w Pradze oraz daje szereg mało zna' 
nych konterfektów M ozarta 1 parnią* 
tek po n,.n, które dochował** się do 
naszych czasów. Jak się okazuje, wła 
śnie w Pradze powziął M ozart za* 
miar napisania opery „Dor. Tuan“. 
Obecny na mi^iscu dyrektor Pas' 
quąle Bondini zawarł natychmiast

kontrakt £ Mozartem o napisanie o- 
pery dla Prażan — za sto dukatów! 
Prozz tego miał otrzymać Mozart 
zwrot kosztów utrzymania dla sie, 
bie i librec.sty przez czas kompono* 
wania nowej opery. Abbate lo renzo  
da Ponte napisał libretto w ciągu 63 
dni Mozart udał się następnie do 
W iednia, gdzie rozpoczął prace n a 3 
„D on Juanem*'. Pod  koniec lata 17S7 
wraca ze swa żona do Pragi. I tu, 
we willi swych prz> iacioł Duszków, 
zwanej „Bertramka" dokończył swe' 
go arcydzieła. Prapremiera „Don J w  
nna“ odbyła się w  praskim teatrze 
Nostitz. M ozart sam dyrygował. Tak 
podaią ówczesne kronik-, komoo-y* 
tor odniósł wielki triumf. Mimo na* 
legań ze strony przyjaciół, Mozart 
wkrótce opuścił Pragę. Zmarł w  kil ' 
ka Jat później we W iedniu.
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Tuwim po węgiersku
Nakładem Tow . Węgierskiego im. 

A, Mickiewicza ukazał się przekład 
„Siódmej jesieni" Juliana Tuwima- 
pióra znanego poety węgierskiego, 
A rpada  Eardocza. Tłumacz wsławił 
sie w  swej ojczyźnie przekładam z 
poetow japońskich oraz Goethego. 
Należy zaznaczyć, że „Siódma jesień" 
jest drugim zbiorem polskiej liryki, 
jaki ukaza] się po węgiersku w ciągu

ostatniego półwiecza. Pierwszym ho* 
wiem były* „Sonety Krymskie" Mic' 
kiewicza, które wyszły drukiem do* 
kładnie 43 lata temu. A rpad  Bardocz 
pracuje obecnie nad przekładem „La* 
ta w  N ohat"  Jarosława Iwaszk,ewi* 
cza. która to sztuka wejdzie wkrótce 
na scenę jednego z teatrów budapess 
tenskich.

- » U o -

O Henryku Heinem
W krótce  ukaże się piękna książka 

Antonm y Valentin pt. „Henryk Hei 
ne“. w  przekładzie Ireny Krzywic* 
kiej. Źyc.orys Heinego czyta się jak 
najbardziej pasjonująca powieść. Par 
wne i dramatyczne koleje lo>u poe* 
ty. jego straszliwa wieloletnia choro* 
ba. podczas której w umęczonym cię* 
le potężniał nieustannie duch, jego 
liczne miłości wraz z ostatnia, nai* 
bardziej przejmującą tworzą jedna z

najbardziej interesujących książek o 
człowieku i twórcy, życie to iest rzu' 
cone na znakomicie odmalowane tło 
epok;. Szalejący wówczas w Niem' 
czech nacjonalizm, przejawiaiacy się 
nad wy-az podobnie do ideologii hi* 
tlerowskiej. za paleniem książek włą* 
cznie, daie nam wysoce pouczaiacą 
lekcję historii. Książka pam Valon* 
tin francuskiej pisarki, zmusza do 

I myślenia.

b o i d y n  i Paryż p a ś i r i ln icz ą  n j f l z y  R um unią  i  H g p m i
Wied**ń — W edług  doniesień z 

Belgradu,  Anglia i F rancja  rozpo- 
c ęły obecnie akcję pośrednictw a u 
rządu rum uńskiego  celem osiągnię­
cia po rozum .en ia—między Rumunią  
i W ęgram i. Interwencji tej przyni- 
,sać należy wydanie przez rząd ru ­

muński zarządzenia, pow ołującego 
do życia komisariat dla soraw mniej­
szości narodowych w Rumunii. Za­
daniem tego komisariatu bę Izie u- 
względnienie w miarę możności po­
stulatów mniejszości narodowych, 
głownie węgierskiej.

Rozwój społecznego budownictwa
n t a t a n i o w e g o  w  Gdyni

G d y n i a .  Panujący od Huższesro 
czasu głód ndeszkaniow y” w Gay- 
ui w sensie braku tanich mieszkań 
dla świata nracv ulegnie w najbliż­
szych t i godn i a - h  pewnej  poprawie. 
Stosownie do postanowień odbytego 
pod koniec ub. roku Kongresu 
Mieszkaniowego w* Warszawie, To­
w arzystw o Budowy Os edli w G d y ­
ni wybudowało ostatnio 3 wielkie- 
bloki mieszkaniowe na p rzedm ieś­
ciu G r a b ó v  ek, które będą posiadały 
łącznie 230 mieszkań jedno i dwu- 
pnkojow*ych z kuchnią (m ieszkan ie :

1 pokój, kuchnia kosztować będzi 
32 zł mies.). Na m iesz-ania  t< 
zgłosiło się już 2^00 reflektar. ów 
tak, że do przydziału mieszka 
powołana została specjalna komisji  
k tó ra  przy współudziale czynnnz 
społecznego zadecyduje o przyjęci 
lokatorów* stosowmie do ich v arur  
kow materialnych oraz potrzeł 
Znamienny ten fakt jes t  najlepszyr 
dowodem  potrzeby  dalszego ro 
woju społecznego budowmetw* 
mieszkaniowego w tak drogim c 
środku miejskim, jakim jes t  Gdynia
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